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Wydawany dla swych członków przez KOMITET NARODOWY Amerykanów Pochodzenia Polskiego. Redakcja uprasza 
o nadsyłanie wszelkich korespondencyj, zawiadomień, głosów Czytelników, Ich opinij w sprawach organizacyjnych itp. na 
adres:' NATIONAL COMMITTEE OF AMERICANS OF POLISH DESCENT, INC., 105 EAST 22nd STREET, NEW  
YORK 10, N. Y. —  Rękopisy nadsyłane, bez względu na to czy są zamieszczone w BIU LETYN IE czy nie, zwracane nie 
będą. Sprawozdania z posiedzeń, konferencyj, wieców, obchodów itp. winny być zw ięzłe. N ależy przy podawaniu ich ogra­

niczać się jedynie do faktów.
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W Ósmą Rocznicę Wojny Światowej
WEZWANIE NA 6-TY WALNY ZJAZD DELEGATÓW KOMITETU NARODOWEGO

AMERYKANÓW POLSKIEGO POCHODZENIA

Ósma rocznica napadu  Niemców na Polskę i w ybuchu wojny światowej w inna stać się okazją do uśw iado­
m ienia sobie tragicznej praw dy, że rzekom o zwycięska w ojna zakończyła się w  rzeczywistości klęską celów 
w ojennych Stanów Zjednoczonych i jej historycznych ideałów.

Ameryka przystąpiła do wojny celem ratow ania św iata przed zagładą cywilizacji współczesnej, zagrożo­
nej przez totalitaryzm  hitlerowski.

W spaniałe zwycięstwa na polach bitew  groźbę tę usunęły, ale równocześnie brak wizji kierowników po­
lityki am erykańskiej pozwolił na zwycięstwo bardziej groźnego totalitaryzm u sowieckiego.

Stany Zjednoczone oddały owoce swych znakom itych zwycięstw m ilitarnych Rosji Sowieckiej. W yraziły 
swą zgodę na podporządkow anie jej połowy E uropy i części Azji i na pozbaw ienie niepodległości szeregu 
państw , m iędzy innem i i Polski, kraju, który w obronie swej wolności pierwszy pizeciw staw ił się m ilitarnej 
potędze niemieckiej.

W szystko to zostało uczynione dla zaspokojenia apetytów  im perjalizm u sowieckiego w nadzieji zapew nie­
nia sobie długotrw ałego pokoju.

Dziś, po dw uch latach od chwili zakończenia wojny, odpowiedzialni politycy Stanów Zjednoczonych i 
świadome w arstw y społeczeństwa zdają sobie spraw ę z popełnionych błędów. W idzą, że nie zaspokoili ape­
tytów  sowieckich i że kraje oddane pod wpływy rosyjskie potrzebne były Sowietom przedewszystkiem  jako 
wypadow e bazy strategiczne dla dalszego podboju i wzniecenia na świecie rewolucji komunistycznej.

Świat polityczny amerykański nie ma już złudzeń, że pogwałciwszy praw e i święte ideały wolności i spra­
wiedliwości — znajduje się dziś w sytuacji gorszej niż ta, która skłoniła Amerykę do wzięcia udziału w wojnie.

Próbą napraw ienia błędów  jest doktryna T rum ana i plan Marshalla.

Pomimo to ze smutkiem stw ierdzić w ypada lękliwą postawę polityki amerykańskiej w  stosunku do groź­
nego stanu, jaki powstał.



Mówi się wprawdzie o trudnościach w stosunkach amerykańsko-sowieckich, ale nie głosi się prawdy, ze 
Sowiety już właściwie wojnę Ameryce wypowiedziały.

Pod pokrywką pokoju Sowiety prowadzą tę wojnę w Mandżurji, w Korei, w Grecji, Włoszech i Tnjeście, 
prowadzą ją we Francji, mobilizują przeciw Stanom Europę Wschodnią i popierają siły rozkładowe wewnątrz 
Stanów Zjednoczonych. Na terenie UN posunęły się one do niebywałej prowokacji w postaci ostatniej 
mowy Wyszyńskiego.

Tej prawdzie w oczy spojrzeć musi społeczeństwo amerykańskie, a konsekwencje powinien wyciągnąć 
rząd Stanów Zjednoczonych.

Rosja prowadzi wojnę z Ameryką i zasłania się perfidną propagandą zarzucania Ameryce, że to ona zmie­
rza do wojny. Politycy amerykańscy ograniczają się do tłumaczeń.

Przerwać tę grę Sowietów może jedynie wyraźna postawa Ameryki.

Rzecz postawiona być musi niedwuznacznie: Sowiety winny być zawiadomione, że Stany Zjednoczone 
dalszego mącenia pokoju przez Sowiety tolerować nie będą.

Sowiety działają dziś bezkarnie w przekonaniu, że Ameryka nie zdobędzie się na decydujące kroki, które- 
by zmusiły je do cofnięcia się z obranej drogi.

Moskwa musi zrozumieć, że Stany Zjednoczone gotowe są narzucone im wyzwanie pizyjąć i że pi zed Ro­
sją stoją tylko dwie drogi do wyboru: zrzec się prowadzenia obecnej wojny podzjazdowej, albo zmierzyć się 
z potęgą Stanów Zjednoczonych, gotową do usunięcia obecnej agresywnej polityki bolszewickiej, jedynej prze­
szkody do światowego pokoju.

Taką ma być postawa Ameryki.
Zadaniem Komitetu Narodowego Amerykanów Polskiego Pochodzenia jest uświadomienie o tern społe­

czeństwa polskiego i amerykańskiego.
Chcemy nazywać rzeczy po imieniu: Fakty, które obserwujemy, to nie są “nieudane konferencje lub 

“brak porozumienia” z Rosją. To jest stan wojny, którą Sowiety narzucają Ameryce i demokracjom zachodnim.

Jako organizacja, której zadaniem jest szukanie dróg przyszłości, a hasłem -  odważne badanie i mówienie 
prawdy, oddajemy wszystkie tu wyrażone myśli pod rozwagę naszych najbliższych rodaków, Amerykanów pol­
skiego pochodzenia.

W tragiczną rocznicę wybuchu wojny wzywamy ich, aby myśli te szerzyli dalej wśród tych, którzy jesz­
cze nie widzą, jeszcze nie wiedzą, jeszcze się wahają, wśród tych, od których zależy los Ameryki i całego 
świata.

*  #  *

Zbliżający się 6-ty Walny Zjazd Delegatów Komitetu Narodowego, który ma się odbyć w Filadelfji w 
dniach 8 i 9 listopada 1947 r., poświęci w swych obradach największą uwagę całości tych zagadnień.

Zadaniem Zjazdu, obok zaplanowania dalszych prac organizacyjnych, będzie zdanie sobie sprawy z tych 
prawd dzisiejszej rzeczywistości, na których oparte muszą być wytyczne do dalszej walki w imię potęgi Sta­
nów Zjednoczonych i przywrócenia całości i niepodległości Polsce.

H enryk K ogut, Prezes

K om ite tu  Narocloivego A m erykanów  P. P.

Wrzesień 1947 r.
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W I A D O M O Ś C I
OD FAŁSZYWYCH WYBORÓW STYCZNIOWYCH DO ODRZUCENIA PRZEZ BIERUTA

PLANU MARSHALLA

I. SY TU A CJA  POLITYCZNA

5  AM PR ZEB IEG  i w ynik wyborów styczniow ych
przeprow adzonych w ja sk raw e j sprzeczności z ogól­
no przy jętem i zasadam i wolności, ta jności i po­

wszechności głosow ania, nie pozostaw ił zarów no w  opinji 
społeczeństw a polskiego, jak  i ogrom nej w iększości z a g ra ­
nicy, cienia w ątpliw ości co do fa łszers tw a  w yborczego.

Wobec R osji, w ybory odegrały  ro lę m niejw ięcej tę  
sam ą, jak ą  odgryw ają one i w R osji sam ej. B yły więc po­
zorem  dem okratyczności u stro ju , paraw anem  kry jącym  to ­
ta lita rn y  porządek rzeczy. P ozatym  m iały  być próbą do 
jak iego  stopnia  społeczeństw o polskie m ożna przy  pomocy 
te r ro ru  nag iąć i n astraszyć .

Wobec A nglo-sasów , w ybory m iały  usankcjonow ać 
oddanie Polski w  Ja łc ie  i Poczdam ie pod w pływ y Rosji 
Sowieckiej.

Jeś li zaś chodzi o w pływ  w yborów  na  w ew nętrzną sy­
tuację  w Polsce, to  były one niczem innem , jak  nowym 
etapem  sow ietyzacji. P rzy  pomocy zalegalizow anego wo­
bec św ia ta  rządu , a opartego  na  m onopartii bloku rządo­
wego, kom unistyczni w ładcy Polski p rzy s tąp ili do bardziej 
system atycznego upodobniania R zeczypospolitej do 17-tej 
republik i radzieckiej.

B ezpośrednio nastąp iły  zew nętrzne zm iany, prze­
kszta łca jące  dotychczasowe prow izorium  w  ‘le g a ln e  w ła­
dze państw ow e” . Skład nowego “rząd u ” sform ow ano z 
członków stronnictw  blokowych, lojalnych wobec kierow ­
nictw a P PR , usuw ając przy  ty m  przedstaw icieli opozycji 
legalnej.

N a stanow isku prem jera  dokonana zosta ła  w ym ia­
na Osóbka-Cyrankiewicz, dająca zew nętrzne pozory 
spraw iedliw ego udziału w rządzie  socjalistów . Zam iana 
ta  obliczona oczywiście na  efek t zew nętrzny (Cy­
rankiew icz reprezen tow ał daw ną P P S ), podyktow ana była 
rów nież postaw ą obu zainteresow anych. O statn ie  posunię­
cia przed w yborcze Osóbki, nasunęły  kierow nictw u PPR  
pewne w ątpliw ości co do jego poziomu in telek tualnego  i 
w yrobienia polityczno-party jnego. N iezręczne w ystąp ie­
nia, obliczone na  wzmocnienie osobistej pozycji w śród ko­
m unistów , zadecydow ały o usunięciu te j postaci z areny 
politycznej.

Cyrankiew icz na tom ias t w ydał się ze w szechm iar po­
żądany. Z dobrą dla opinii przeszłością p a rty jn ą  i p a tr io ­
tyczną (w ięzień Oświęcim ia) z pew ną popularnością w śród 
dołów PPS , a przede w szystkim  zdecydowany na w spół­

pracę i podporządkow anie się P.P.R .. In te ligen tn ie jszy  
od Osóbki, z lepszą prezencją zew nętrzną i um iejący p rze­
m aw iać, pasow ał lepiej na ui'ząd m arionetkow ego p re ­
m jera.

Osóbka przeszedł do obozu niezadowolonych i zgrupo­
w ał wokół siebie przedstaw icieli tak  zw anej „radow ej”

P P S  (kom unistyczny odłam  P P S ) pozbawionych łaski, 
bądź z b raku  odpowiednich kw alifikacji politycznych 
bądź też spowodu nikłych w yników  dotychczasowej dzia­
łalności. F ronda Osóbki je s t oczywiście bez w iększego zna­
czenia i p rzy ję ta  zosta ła  przez P P R  dość to lerancyjnie. 
Osóbka s trac ił ponadto stanow isko przew odniczącego 
CKW P P S  na rzecz R usinka i k a rje rę  jego  należy  uw ażać 
za skończoną.

Tak jak  w ybory sam e, ta k  i ich re z u lta ty  obliczone 
zostały  na  zachow anie zew nętrznych pozorów. Nowo 
obrane ciało ustawodaw cze, złożone z posłusznych posłów 
bloku reżim ow ego i nie licznych przedstaw icieli legal­
nej opozycji ub rane  zostało  w tak ie  zew nętrzne szaty  
aby przypom inało przedw ojenny sejm  Rzeczypospo­
lite j. N a to m iast działalność jego, ograniczyła się fak ty cz ­
nie do szybkiego stw ierdzenia  d rogą  powziętych uchw ał, 
że “se jm ” zrzeka się w ładzy ustaw odaw czej. U chw alona 
bowiem t. zw. “ M ała K o n sty tu c ja” postanaw ia, że w okre­
sie, gdy “se jm ” nie będzie obradow ał (a  obradow ać m a 
ty lko  k ilka tygodni w roku ), w ładza ustaw odaw cza m a 
być w ykonyw ana przez t. zw. radę  państw a. R ada ta , zło­
żona z “prezydenta R P ” , m arsza łka  sejm u, w icem arszał­
ków, prezesa N ajw yższej Izby K ontroli, a  n a  w ypadek 
w ojny i z Naczelnego W odza, m a być rodzajem  cia ła  n ad ­
zorczego w stosunku do rządu  i sejmu. J e s t  to  jakgdyby 
nam iastka  senatu  z bardzo rozległem i kom petencjam i, a  w  
rzeczyw istości odpow iadająca P rezydjum  N ajw yższego 
Sowietu. T ą więc drogą, n a s tąp iła  sow ietyzacja obecnego 
ciała ustawodaw czego w Polsce.

W ybory w prak tyce  odebrały  w szelkie w pływ y 
ta k  zwanej opozycji legalnej, a  więc PSL  i M ikołajczy­
kowi. N ie ulega w ątpliw ości, że M ikołajczyk ru szy ł do 
wyborów m ając za sobą olbrzym ią w iększość społeczeń­
stw a polskiego, k tó re  łudził możliwościami w ygrane j PSL. 
Za sobą m iał ponadto zapew nienia anglosaskich  mężów 
stanu , że nie dopuszczą i nie uznają  fa łsze rs tw a  w yborcze­
go. Liczył więc M ikołajczyk, że uda m u się nakłonić Mo­
skwę do pewnego komprom isu. R achuby te  dość naiw ne 
zaw iodły i kom uniści przeprow adzili w ybory w edług z gó­
ry  obranego planu. A nglosasi w ycofali się na  całej linji, 
ograniczając się do mało znaczących protestów . M ikołaj­
czyk w te j sy tuacji postanow ił ra tow ać sw oją pozycję, 
przez pójście na dalszy  kom prom is z kom unistam i. 
U znał B ieru ta  za głowę państw a i w yraził gotowość 
w spółpracy. O ferta  ta  zo stała  przez kom unistów  odrzuco­
na. Tym czasem  w łonie zarządu PSL  n astąp iły  inspirow a­
ne przez kom unistów, próby rozłam ow e stronn ic tw a (W y- 
cech, Banach itd .) W obliczu tych w ydarzeń, M ikołajczyk 
s trac ił wiele na swej dotychczasowej popularności w śród 
społeczeństw a. K arje ra  M ikołajczyka dobiega niew ątpliw ie 
końca. Spełnił już bowiem wyznaczoną m u rolę zarówno 
przez Rosję, jak  i je j ja łtańsk ich  partnerów . Dla Moskwy
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stworzył potrzebne do czasu wyborów pozory istnienia 
opozycji legalnej, a przez pójście do wyborów pomógł 
usankcjonować anglosasom jałtańską sprzedaż Polski.
Dzisiaj nikt już za nim nie stoi i łatwo przewidzieć, że 
może podzielić niebawem los przywódców ludowych w Ru- 
munji, Bułgarji czy na Węgrzech.

Od chwili wyborów, komuniści czując się na zewnątrz 
silniejsi rozpoczęli bardziej zdecydowaną i systematycz- 
niejszą likwidację zarówno podziemnego ruchu oporu, jak 
i t.zw. opozycji legalnej. Przy pomocy “am nestji ustalo­
no dokładną listę proskrybowanych sięgającą 100.000 naz­
wisk poszczególnych dziaaczy organizacji niepodległościo­
wych, ludowców z PSL i członków WRN z PPS. Bezładne 
aresztowania przedwyborcze, mające na celu terrorystycz­
ne zastraszenie społeczeństwa, ustąpiły miejsca akcji bar­
dziej planowej i przemyślanej. W stosunku do PPS rozwi­
ja  się teror wobec działaczy ideowych, czego dowo­
dem jest aresztowanie grupy socjalistów z Pużakiem na 
czele i presja do złączenia PPS z komunistyczną PPR. To 
jest do wchłonięcia PPS przez PPR.

W stosunku zaś do PSL dąży się do kompletnej likwi- 
w procesach pokazowych łączności tego stronnictwa z re- 
akcyjnem podziemiem.” Ukoronowaniem tej akcji ma być 
w niedalekiej przyszłości proces Mikołajczyka oskarżo­
nego o zdradę państwa. Masy chłopskie m ają być włą­
czone automatycznie w szeregi PPR.

W odniesieniu do podziemnych organizacji niepodleg­
łościowych stosuje się metodę zohydzania ich w oczach 
społeczeństwa przez wykazywanie w procesach i prasie 
rzekomo zbrodniczej i rabunkowej działalności.

Charakteryzując obecną sytuację organizacji niepod­
ległościowych na terenie kraju, musimy zdać sobie sprawę 
z tego, że na obszarach Polski obok tych podziemnych or­
ganizacji niepodległościowych istnieje również zakonspi­
rowana sieć komunistyczna. Jest nią faktyczny tajny rząd 
17-ej republiki. Podziemie więc w Polsce, podzielić można 
na dwie zasadnicze grupy: niepodległościowe i komuni­
styczne. Podziemie komunistyczne reprezentuje .t. zw. Po- 
litbiuro PPR w składzie: Berm an-sekretarz, Zambrowski i 
Minc-zastępcy, oraz członkowie: Bierut, Gomułka, Zawadz­
ki, Borejsza. Są to ludzie o bezwzględnym zaufaniu Mosk­
wy i wykonujący z jej ramienia wszelkie polecenia, zmie­
rzające do sowietyzacji Polski. Politbiuro PPR ma do dys­
pozycji własną sieć informacyjną, inspiracyjną i dywersyj­
ną. Sprawuje ono w porozumieniu z Moskwą faktyczną 
władzę w Polsce, a rząd warszawski jest oczywiście jedy­
nie marionetką w jego rękach.

W tych warunkach wszelka praca podziemia niepod­
ległościowego jest niesłychanie utrudniona. Mimo to w 
okresie powyborczym elementy niepodległościowe prze­
trw ały ciężki okres “dekonspiracji”.

Nie wdając się w omawianie tego tem atu trzeba 
stwierdzić, że procesy polityczne członków organizacji 
podziemnych, stw arzają mylny obraz o likwidacji ruchu 
niepodległościowego.

W stosunku do Kościoła reżym stosuje metodę spec­
jalną. Po przedwyborczych atakach i procesach, gdy 
dwóch księży skazano na karę śmierci, nastąpiło po 
wyborach pewne odprężenie, obliczone na możliwości odno­
wienia konkordatu. Doceniając znaczenie i wpływ Kościo­

ła stosuje się metodę okresowych tylko uderzeń, by w ten 
sposób osłabiać jego pozycję i przygotowywać g runt do 
ostatecznej kampanii. W tej chwili dąży się do laicyzacji 
szkół i ograniczania wychowawczych wpływów Kościoła. 
Wstępem do tego są pokazowe procesy księży, oskarżo­
nych o działalność antypaństwowż i kontakty z podzie­
miem. Ostateczną rozgrywkę z Kościołem przygotowuje 
się na dalszą metę.

N astroje społeczeństwa uległy w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym pewnym zmianom. Przestały  być przede 
wszystkim nerwowe. Wybory i ich wynik nie zdziwił by­
najmniej nikogo. Społeczeństwo zaczęło się dość trafnie 
orjentować w swoim położeniu. Nie rozpacza, a sta ra  się 
pracować z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia. P rze­
stało się łudzić w szybką pomoc zachodu i rozumie, że sa­
mo musi się bronić przed sowietyzacją. Korzystnym rów­
nież objawem jest brak rozpamiętywania przeszłości. 
Niepewność ju tra  nie przygniata i nie łamie żywotnej 
postawy społeczeństwa.

II. T E R R O R .

BIEDNYM  Z głównych narzędzi te rro ru  w planach so- 
I  wietyzacji Polski, są t. zw. procesy polityczne. W o- 

kresie pierwszego półrocza 1947 roku zaobserwowaliś­
my ich cały szereg. Na czoło wysunęły się procesy płk. 
Rzepeckiego, dalej“Liceum” i bezpośrednio po nim proces 
przeciw członkom placówki WIN w W arszawie, ostatnio 
zaś proces pułk. Niepokólczyckiego i towarzyszy. Tym 
sposobem na drodze pseudo legalnej, przy pomocy sędziów 
i prokuratorów sowieckich, lub Polaków zaprzedanych 
moskiewskiemu okupantowi oraz specjalnie w tym  celu wy­
danych dekretów, skazuje się patrjotów  polskich na śmierć, 
bądź na więzienie, z którego w praktyce sowieckiej nikt 
nie wychodzi. Te procesy pokazowe m ają również za zada­
nie zastraszenie społeczeństwa i przygotowanie gruntu do 
następnych etapów sowietyzacji.

Terror sowiecki w Polsce ma na celu poza likwidacją e- 
lementów niepodległościowych również walkę z Zachodem 
i zniszczenie jego powagi poza żelazną kurtyną, jak  tego 
dowodzą wmieszanie ambasadora Cavendish-Bentincka w 
proces Grocholskiego i ambasadora Bliss-Lane’a w t. zw. 
sprawę Krakowską” pułk. Niepokólczyckiego, Mierzwy i 
towarzyszy.

Dlatego też niesłuszną jest formuła o bezkrwawej 
dotychczas wojnie, toczącej się między Anglją i Ameryką 
a Rosją. W wojnie tej bowiem są już liczne krwawe ofiary 
— jak zawsze, po polskiej stronie.

Drugim głównym narzędziem terroru, są wszyst­
kie organa policyjne, będące na usługach Politbiura 
PPR. Organa te, dzięki swym metodom nieustępują- 
cym w niczym gestapo czy NKWD pod względem okru­
cieństwa, zyskały już sobie ponurą sławę. Zreorganizowa­
ne kadry policyjne pracują sprawniej niźli w roku ubieg­
łym. Głównym zadaniem Bezpieki jest kontrola życia co­
dziennego obywateli i dostarczanie nowych ofiar procesom 
sądowym. Nie sposób jest jednak zlikwidować wszystkich 
niewygodnych na drodze legalnej, to też Bezpieka wyręcza 
sądy i przeprowadza zamaskowane ekzekucje. Ponadto, 
wbrew tendencyjnym zaprzeczeniom, w pierwszej połowie 
1947 roku, Bezpieka przekazała szereg transportów  aresz-
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tow a'iych do Rosji. T e rro r policyjny, k tó ry  bezpośrednio 
po w yborach pozornie zm alał, w zm ógł się w krótce i nab ra ł 
cech pew nej system atyczności. Dość sk rupu la tn ie  k ry je  się 
przed wiadom ością ogólną rozm iary  aresztow ań. W swym 
działaniu , te r ro r  policyjny o garną ł już dziś w szelkie p rze­
jaw y  życia politycznego, gospodarczego i naw et codzienno- 
domowego.

N a odcinku ekonomicznym przeprow adza się w  dal­
szym ciągu planow ą sow ietyzacje. W zakresie handlu  za­
granicznego na skutek  ostatn ich  in s tru k c ji moskiew skich, 
reżym  w arszaw ski dokonał pewnych posunięć taktycznych, 
m ających na celu poz.orną zm ianę n iekorzystnych dla P o l­
ski układów  handlow ych z R osją. W rzeczyw istości gros 
surowców polskich w dalszym  ciągu idzie p raw ie bezp ła t­
nie do Rosji. S tosunki handlow e z zag ran icą  poza R osją, 
w y raża ją  się w ta k  nikłym  procencie, że nie odgryw ają po­
w ażniejszej roli w gospodarce polskiej. W dalszym  ciągu 
bezw zględnym  dyk ta to rem  z ram ien ia  R osji w życiu gos­
podarczym  polskim  je s t “m in is te r” Minc. W  ram ach  so- 
w ietyzacji handlu  i przem ysłu , prow adził on w  intensyw ną 
likw idację przedsiębiorstw  pryw atnych .

Stosunki handlow e z R osją na jlep iej charak teryzu je  
fa k t w izyty  C yrankiew icza w Moskwie. Ja k  wiadomo ofia­
row ano m u tam  pożyczkę 28.000.000 dolarów  w zło­
cie, co w yw ołało sza ł uniesienia p rasy  kom unistycznej. 
Spraw a następn ie  ucichła. W rezu ltac ie  okazało się, że był 
to  n a jo rdynarn ie jszy  b lu ff sowiecki i p ro s ta  grabież. W 
m iejsce bowiem zło ta  p rzysłano  pew ną, n iezbyt dużą ilość 
bardzo lichego zboża z U krainy , przeliczonego po nadzw y­
czaj w ysokich cenach na  am erykańską  w alutę. T ranspo rt 
ten  uzupełniono zbożem z terenów  Ziem Zachodnich, adm i­
nistrow anych przez w ojsko rosyjskie . Ten d rug i kontyn­
g en t zboża, zebrany na naszej ziemi, zosta ł rów ­
nież w liczony do te j pożyczki. G abinet lalek w arszaw skich 
nie m iał innego w yjścia jak  ją  przy jąć. Ale nie w  tern leży 
dowcip. Polega on na tern, że w rezu ltacie  “pożycz­
kę” , będzie m usia ła  Polska zwrócić w walucie amery­
kańskiej.

W szechstronna penetrac ja  kom unizm u w Polsce, n a ­
zyw ana delikatn ie “ofensyw ą ideologiczną m arksizm u” 
rozszerza się na jsiln iej w tych  k ierunkach życia społecz­
nego, k tó re  m a ją  ch arak te r decydujący dla całego ustro ju  
państw a. Specjalną opieką kom unistów  cieszy się polska 
młodzież akademicka. Komuniści chcą widzieć młodzież, 
jako  swe posłuszne narzędzie. W yrazem  tęskno ty  za ro ­
dzimym “Kom som ołem ” je s t niedaw no założony A ka­
demicki Związek W alki Młodych —  “Życie”. Związek ten  
je s t k ierow any bezpośrednio przez Politb iuro  PPR ,. Obec­
nie, gdy “m in istrem  ośw iaty” został “zau fany” Skrzeszew ­
ski, agendy te  przekazyw ane są w znacznej m ierze m ini­
s te rs tw u  św iaty. O rganizacja “Życie,” w edług s ta tu tu , ma 
skupić młodzież akadem icką “biorącą udział w walce o 
przebudow ę gospodarczą i polityczną, podjętą  przez obóż 
„dem okracji po lskiej” . W tłum aczeniu na bardziej p rzy ­
stępny  język otrzym am y organizację w alczącą z m łodzie­
żą oporną hasłom  sow ietyzacji k ra ju .

O pracow ana w czasie pierw szego półrocza 1947 roku 
sow ietyzacja uniw ersytetów  wchodzi w  życie w  roku szkol­
nym  47-48. Z aostrzona została  kontro la wykładowców,

wprow adzono egzam iny o charak te rze  politycznym  i p rzy ­
musowe nauczanie ideologii m arksistow skiej.

W zakresie  szkolnictwa powszechnego i średniego wo­
bec niem ożności zastąp ien ia  już te raz  dotychczasowych 
przedw ojennych k ad r nauczycielskich przez wyszkolonych 
kom unistów , ograniczono się naraz ie  do ścisłej kontroli.

Do Związku W alki M łodych zapędza się młodzież pod 
te rro rem . W w ielu w ypadkach darow ano winę byłym  
volksdeutchom  i członkom H itle r Jugend  w zam ian za 
w stąp ien ie  do Związku W alki M łodych. O docenianiu przez 
kom unistów  roli ja k ą  odgryw a ZWM św iadczy najlepiej 
fa k t, że o rganizacja ta  „cieszy się” bezpośrednią opieką 
sekretarza Poiitbiura Jakuba Bermana.

W  okresie powyborczym opanow ana zosta ła  już ca ł­
kowicie przez kom unistów  o rgan izac ja  m łodzieży w iejskiej 
PSL -u  “W ici” .

J e s t  rzeczą oczyw istą i zrozum iałą, że reżym  w ar­
szaw ski nie może prow adzić n iezależnej polityki w  zasad ­
niczych sprawach międzynarodowych. N ajbardzie j ja s k ra ­
wym przykładem  je s t w iernopoddańcza postaw a Langego 
w stosunku do G romyki w  UNO. W szelkie pociągnięcia 
dokonyw uje się w m yśl dokładnych in s trukc ji Moskwy.

Ilu s tra c ją  tego je s t stanow isko “rządu  w arszaw skie­
go” wobec p lanu M arshalPa. W iniewicz o trzym ał polecenie 
w ybadania na m iejscu szczegółów planu ekonomicznego i 
posunął się do przychylnych oświadczeń. Modze­
lewski udzielił w ywiadu prasow ego z k tórego w ynikało, że 
“rząd  w arszaw sk i” p rzychy la  się w zasadzie do koncepcji 
am erykańsk iej. Lecz już korespondenci zagran iczn i z 
W arszaw y mogli donieść dość szybko o czterech n a s tęp u ­
jących punktach, od k tórych reżym  w arszaw ski uzależnia 
swój udział. 1. K raje , k tó re  po trzebu ją  pomocy, sam e zade­
cydują o je j charak terze. 2. Pomocy nie m ogą tow arzyszyć 
żadne klauzule polityczne. 3. Pomoc, k tó re j A m eryka u- 
dzieli, nie może być nigdy uży ta  dla w yw ierania p res ji po­
litycznej, Jw jakiejkolw iek form ie. 4. W szelkie dyskusje na 
tem a t p lanu M arshall’a, w inny zostać zw iązane z dz ia ła l­
nością E uropejskiej K omisji G ospodarczej UNO. Jasnem  
jes t, że w arunki te  zostały  zredagow ane w  Moskwie. Zbyt 
bowiem jaskraw o odbija w nich stosunek R osji Sowieckiej 
do propozycji M arshall’a.

W prost niezrozum iałem  było, że is tn ie ją  politycy  w 
A m eryce, k tó rzy  liczyli na zgodę Rosji na odbudowę eko­
nom iczną E uropy w edług p lanu M arshalla i na  udział w 
te j odbudowie państw , oddanych w  sferę  w pływ ów  sowiec­
kich. Twórcy układu w Ja łc ie  nie powinni się dziwić, że 
“rząd  w arszaw ski” uznany przez nich za legalny, z nakazu 
Moskwy, odmówił swej w spółpracy w realizacji planu 
M arshalla.

Odmówienie w tych warunkach przez Stany Zjedno­
czone pomocy narodowi polskiemu jest aktem największej 
niesprawiedliwości ze strony tych, którzy najsamprzód po­
wołali i uznali rząd warszawski, a obecnie wymierzają karę 
Polsce za własne błędy i przewinienia.

Wybory były postanowione w Jałcie wraz z rozbiorem 
Polski i oddaniem jej w niewolę sowiecką. W tejże Jałcie 
leży źródło odrzucenia planu Marshalla i pozbawienia na­
rodu polskiego możności współpracy z Ameryką.
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ZADANIA POLONII 
[YKANSKIEJI JEJ KONG ESU

N A RÓŻNYCH w iecach i zebraniach publicznych, w 
p ras ie  polskiej, w rozm owach m iędzy A m erykanam i 
polskiego pochodzenia rozw aża się ustaw icznie 

spraw y K ongresu  Polonji, mówi się o tern co dokonał, a 
czego dokonać nie zdołał. Ta dyskusja i k ry ty k a  rzeczow a 
je s t n iety lko  dobrem  praw em , ale n aw et obyw atelskim  obo­
w iązkiem  członków K ongresu. Obowiązkowi tem u p ra g ­
niem y dziś odpowiedzieć, pośw ięcając przeszłości i  p rzy ­
szłości K ongresu  k ilka uw ag zasadniczej n a tu ry .

I  tu ta j  odrazu należy stw ierdzić, że jeśli chodzi o 
konkretny  w pływ  na  w ypadki polityczne i losy Polski — 
K ongres ani prośbam i, an i żądaniam i, skierow anem i do 
nieszczęsnego p rezyden ta  R oosevelta nie zdołał w n a j­
m niejszej m ierze odchylić k a ta s tro fa ln e j zarów no dla 
A m eryki jak  i dla Polski —  lin ji jego polityki, nie prze­
szkodził uznaniu  przez S tany  Zjednoczone rozbioru Polski 
i pozbaw ieniu je j niepodległości, nie zapobiegł an i hanieb­
nemu cofnięciu uznan ia  praw ow item u Polskiem u Rządo­
wi, ani n iem niej haniebnem u za tracen iu  Polskiego W ojska. 
Głos K ongresu  m ógł zaw ażyć do pew nego stopnia na  sto­
sunku w ładz am erykańsk ich  do zagadnienia  “Displaced 
P ersons”, ale i w te j dziedzinie nie m a dotychczas konkre t­
nych osiągnięć.

W ydaw aćby się w ięc mogło, że bilans K ongresu  zamy­
ka się niepowodzeniam i na w szystk ich  polach, że więc 
możnaby i o jego przyszłości w różyć n a jgo rze j. Wiemy 
zresz tą , że są  k ry ty cy  i w różbici ta k  pochopni że w łaśnie 
tak ie  ostateczne, beznadziejne w nioski z dotychczasowych 
dokonań i dośw iadczeń K ongresu w yciągają .

Zdaniem naszym  niem a nic bardziej krótkow zrocznego, 
lekkom yślnego, bardziej niepolitycznego niż ów krańcow y 
pesym izm , niż sam a ta  rachm istrzow ska m etoda rozw aża­
n ia  tego zagadnienia, k tó re  się ani w  cyfrach , ani w  fak ­
tach  zam knąć nie da i k tó re  je s t przedew szystkiem  m oral- 
no-symbolicznej n a tu ry . A by uczynić ocenę tego  bilansu 
należy pokrótce p rzejść  ak tyw a i pasyw a dotychczasowe­
go działania K ongresu.

Stanow isko K ongresu Polonji pod względem  politycz­
nym  ujaw nione w jego in terw encjach i deklaracjach od 
początku do dziś dnia było słuszne i konsekw entne, n a to ­
m iast k ry tyce m ogą podlegać jego prace organizacyjne, 
m etoda działań Zarządu, spraw ność in form acyjna i tem po 
jego działalności. Nie może uchylić się z pod k ry ty k i w ad­
liw a m etoda prac Z arządu Głównego, k tó ra  czyni zeń ciało 
nietylko kierownicze, ale zarazem  i wykonawcze. Skutkiem  
tego  paraliżow ana je s t działalność kom isyj, każda spraw a 
ulega zwłoce w ielom iesięcznej, gdyż każda naw et drobna 
w ędruje parokro tn ie  pomiędzy w ydziałam i stanow em i, ko­
m isjam i a Zarządem . Skutkiem  centralizow ania przez Za­
rząd  czynności wykonawczych działalność i rozwój w ydzia­
łów stanow ych rów nież nie są  dostateczne. W ielkie siły 
K ongresu, zapasy jego czasu i energ ji m arn u ją  się na p ro ­
ceduralne cerem onje i wciąż zasadnicze prace  spychane są

na  drug i p lan i w ykonanie ich opóźniane je s t przez błędne 
koło procedury.

D latego w ciąż jeszcze nie funkcjonuje ta k  jak  należy 
to  co je s t jednym  z zasadniczych zadań K ongresu : in fo r­
mow anie p rasy  am erykańsk ie j, u rab ian ie  am erykańsk iej 
opinji i bezpośredni k o n tak t z am erykańsk im i czynnikam i 
politycznym i.

D latego nie dość szeroko i spi-awnie zaznaczył się po­
lityczny w pływ K ongresu  w spraw ach “D isplaced P e r­
sons” . D latego nie znalazło należytego oddźwięku w p ra ­
cach K ongresu w ielkiej w ag i zagadnienie kilkum iljonow ej 
rzeszy  Polaków, rozsianych  po świecie. D latego nie zo sta ­
ły  w ypracow ane i zastosow ane p rak tycznie  m etody bezpo­
średniego oddziaływ ania K ongresu  na  czynniki leg is la tu ry  
i adm in is trac ji am erykańsk ie j co w  sum ie odbija się u jem ­
nie na  spraw ności dz iałan ia  politycznego K ongresu.

Przechodząc do aktyw ów  K ongresu , stw ierdzić m usi­
my, że — jeśli chodzi o p la tfo rm ę polityczną K ongresu 
to  w  B uffalo, w  r . 1944 K ongres, zryw ając bezwzględnie 
z biernością polityczną R ady Polonji, słusznie ostrzega ł 
przed a g re s ją  Sowietów i s taw a ł na stanow isku w alki o 
całość i niepodległość Polski. P ierw szy  też  —  w ślad za do 
te j pory sam otnie w alczącym  K om itetem  Narodowym  
A m erykanów  Polskiego Pochodzenia —  alarm ow ał uśpioną 
opinję polską i am erykańską . W e w szystk ich  późniejszych 
w ystąpieniach, szczególnie po Ja łc ie , K ongres p ro testow ał 
przeciwko oddaniu Sowietom połowy E uropy  i w skazyw ał 
na zgubne stąd  płynące d la St. Zjednoczonych skutki. W 
San Francisco K ongres dom agał się dalszego w yjaśn ien ia  
losu 16-tu uwięzionych przywódców Polski Podziem nej i 
w ysunął tezę, że s ta tu t  N arodów  Zjednoczonych nie zapo­
biega ag res ji na przyszłość, legalizuje  n a to m ias t dotych­
czasowe ak ty  gw ałtu  i ośm iela Sow iety do następnych. 
K ongres sprzeciw iał się uznaniu rządu  w arszaw skiego, 
sprzeciw iał się niszczeniu A rm ii Polskiej na em igracji, w y­
stępow ał przeciwko prześladow aniu “Displaced P ersons” i 
p rzeciw staw ił się nowym szaleńczym  pom ysłom  rozbioro­
wym w postaci rew izji zachodnich gran ic  Polski na ko­
rzyść Niemiec. Słowem, k ierunek  polityczny K ongresu  był 
słuszny i przew idujący, zarówno jeśli chodzi o obronę 
Polski, jak  i o in te resy  A m eryki. Oczywiście były nieum ie­
jętności, om yłki i błędy zarówno pod w zględem nasilen ia  
akcji jak  też tak tyk i. K ongres ponadto ham ow any był n ie­
raz i obew ładniany przez ujem ne w pływ y z zew nątrz i w e­
w nątrz .

Słuszne ideowo polityczne stanow isko K ongresu nie 
znalazło przecież dostatecznie silnego w yrazu i w chwili 
przełom owej klęski roku 1945, K ongres nie w ypracow ał i 
nie zastosow ał m etod działan ia  odpow iadających rozm iaro­
wi i doniosłości te j klęski, to  jes t, zagrożeniu A m eryki i 
u t r a ty , niepodległości Polski.

Nie oskarżając i nie broniąc nikogo stw ierdzić jednak 
musim y, że ta k  jak  K ongres nie osiągnął swych celów tak
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też  n ik t nie zdołał zapobiec k a ta s tro f ie  E uropy  i zagroże­
niu A m eryki, n ik t, to  znaczy nietylko politykierzy  w n a j­
w iększym  choćby sty lu , jak  Churchill, a le i n a jbardzie j bez­
in teresow ne ideowe siły, ani Kościoły i ich h ierarch je , ani 
w alczące z bolszewizm em  pewne odłam y socjalizm u. Kon­
g res Polonji, podejm ując i rozszerzając  na  ca łą  Polonję 
p ro g ram  w alki politycznej, prow adzony w brew  Radzie P o ­
lonji, od r. 1942 przez K om itet N arodow y A m erykanów  
Polskiego Pochodzenia, dokonał w życiu Polonji zm iany 
przełom ow ej.

K ongres pow stał n iew ątpliw ie ze zby t w ielkim  opóź­
nieniem .

Zdołał jednak zjednoczyć Polonję złożoną z w ielu grup, 
stow arzyszeń i k o te rji nie w imię m a te rja lnych  potrzeb, 
ale w im ię w artości m oralnych, w ezw ał ją  do w alki, w ym a­
gającej odwagi cyw ilnej, znacznych o fia r i ustaw icznych 
przezw yciężeń. W rezu ltac ie  Polonja zjednoczyła się, po­
czuła się całością ideową, k tó re j w alka  m a sens zarówno 
dla każdego obyw atela z osobna, jak  i dla Polski i A m ery­
ki. Śmiało m ożna powiedzieć, że Polonja n a jp ie rw  przez 
K om itet N arodowy, później przez K ongres p ierw sza w A- 
m eryce g łosiła  praw dy, k tó re  w tedy były  w yklęte i prze­
śladow ane w tym  k ra ju . To P olonja w skazała  drogę, po 
k tó re j idzie dziś cała zdrow a część opinji am erykańsk iej, a 
w śród niej różni naw róceni “ in articu lo  m o rtis” polityczni 
grzesznicy, różni dziś w reszcie uleczeni ślepcy i kom binato­
rzy, k tó rzy  długo szli za w iatrem , w iejącym  w stronę Rosji.

św iadom ość tego p ierw szeństw a, w życiu am erykań­
skim  pow inna przeniknąć całą  Polonję am erykańską . Od 
rozszerzen ia  się te j św iadom ości zależy ro la  i znaczenie 
Polonji A m erykańsk iej ja k  też  dalszy los K ongresu.

W ybrany prezydentem  Stanów  Zjednoczonych po raz 
czw arty  7-go listopada 1944 roku, F ran k lin  Delano Roose­
velt już w  trz y  m iesiące po w yborze t.j. 11 lu tego 1945 
roku podpisał ze S talinem  zdradziecki p ak t w  Ja łc ie , będący 
usankcjonow aniem  rozbioru i niewoli Polski i źródłem 
p rzeg ran ia  A m eryki w te j wojnie.

K ongres Polonji, na skutek  zaw arcia  tych  paktów  ja ł­
tańsk ich  w r . 1945, poniósł w w alce o przyw rócenie wolnoś­
ci Polski i o bezpieczeństwo A m eryki klęskę. N a tę  klęskę, 
k tó ra  je s t zarazem  klęską całej A m eryki nie wolno nam  za­
m ykać oczu. N ie m ożna świadomości te j klęski zaciem niać 
liczeniem  naszych w ysiłków i zasług', k tó re  przecież do­
tychczas klęski te j nie odwróciły.

S tw ierdzić jednak  trzeba , że rząd  St. Zjednoczonych, 
politycy tego  k ra ju  i W ielkiej B ry tan ji zostali pobici, ponie­
w aż nie widzieli niebezpieczeństw , zam ykali na  nie oczy i 
cofali się przed w alką pod paraso l appeasem entu  i zdrady

—  K ongres Polonji na tom ias t pobity  został w w alce o zd ra ­
dzone ideały, p rzeciw staw iając się wrogowi, k tó ry  w ten ­
czas uchodził za  sojusznika, dziś zaś je s t uznany za n a j­
w iększą groźbę dla naszego k ra ju  i św iata.

I tak , jak  naród  polski, po każdej klęsce zbrojnej w al­
czył dalej o sw oją niepodległość i w tych  klęskach naw et 
szukał otuchy i siły  do dalszego boju, ta k  samo Polonja, 
tak  samo K ongres Polonji m uszą ciężką, ale przecież nie 
ostateczną p rzeg ran ą  uw ażać za p ierw szy ty lko bój w  w al­
ce, k tó ra  te raz  w łaśn ie  i na  dobre pow inna się rozpocząć.

N aród polski ani w k ra ju  an i tu  na  em igracji wciąż 
nie m a i mieć nie będzie tak ich  do te j w alki w arunków , ja ­
k ie m a Polonja. Ani Rząd Polski w  Londynie, ani na jzasłu- 
żeńsi działacze polscy nie m ogą ta k  skutecznie jak  Polonja 
mówić praw dy Rządowi A m erykańskiem u, ta k  rea ln ie  dzia­
łać w  opinji tego k ra ju . Żaden inny kongres A m erykanów  
pochodzących ze Środkowej, czy W schodniej E uropy  n iem a 
tak ich  środków  i sił zorganizow anych do w spólnego boju 
w obronie bezpieczeństw a A m eryki i wolności św iata.

Kom itet Narodowy Amerykanów Polskiego Pochodze­
nia stale głosi te prawdy i walczy o nie. W tej myśli od 
chwili powstania Kongresu wytrwale i niezmiennie —  nie- 
zrażony błędami czy usterkami —  bierze udział i popiera 
prace Kongresu i wszelkie jego wystąpienia, wywodzące 
się z deklaracji ideowej, przyjętej w r. 1944, w Buffalo.

D ek laracja  ta  je s t źródłem  z k tórego  Polonja A m ery­
kańska  czerpie swe siły  ideowe, postaw ę m oralną i poczu­
cie honoru narodowego.

Polonja  A m erykańska pow inna mieć sta le  p rzed  ocza­
mi w izję siły, jak ą  może się stać  i stać powinna. Równo­
cześnie jednak  pow inna mieć świadomość źródeł w łasnej 
słabości i świadomość skutków  spóźnionego zjednoczonego 
ruszen ia  do walki.

W inna zrozumieć, że najcięższe w ysiłki dopiero te raz  
przed nią sto ją  i że z klęski podnieść się m usi do nowych 
zm agań. W  ten  ty lko sposób p rzegrana, sądzona dziś czę­
sto surowo, będzie kiedyś uznana przez h is to rję  za klęskę 
zaszczytną, o ile w ypłynie z niej nie zniechęcenie, lecz n a ­
uka i wola zwycięstwa.

S ytuacja  polityczna na  świecie dojrzew a gw ałtow nie 
do nowego kryzysu  wojennego. Ten s tan  rzeczy  w ym aga 
bardziej niż dotychczas w yostrzonej zdolności K ongresu  do 
przew idyw ań i działalności politycznej, dostosow anej do 
w agi chwili.

Przyw ódcy K ongresu winni sobie p raw dy te  uśw iado­
mić głęboko i przygotow ać się do stoczenia w alki, tym  r a ­
zem zwycięskiej.

INSTYTUT J. PIŁSUDSKIEGO W AMERYCE 
wydał już z druku Tom I książki (po angielsku)

^Poland tu the B ritish  Parliam ent
Wydawnictwo zawiera wszystkie przemówienia dotyczące Polski wygłoszone w Izbie Gmin i Izbie Lordów Parlamentu 

Angielskiego od marca 1939 r. (gwarancje Chamberlina dla Polski) do sierpnia 1941 r. (Karta Atlantycka) wraz z objaśnienia­
mi załączeniem pełnych tekstów dokumentów. , , ,  , „ A r , T r M H r T  n „ T , J U , I C
OGÓŁEM 496 STRON DRUKU, 11 ILUSTRACJI W  TEM  2 MAPY -  CENA W  PŁÓCIENNEJ OPRAW IE $5.00

Załączcie przy zamówieniu czek (money order lub dla zagranicy international money order) wystawiony na J. Piłsudski 
Institute of America i przyślijcie pod adresem

105 EAST 22ND STREET N EW  YORK 10, N. Y.
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Rozbrojenie Stanów Zjednoczonych
Z A G A D N IE N IE  gotow ości bojow ej S tanów  Zjedno­

czonych w chwili obecnej s ta je  się jednym  z n a j­
w ażniejszych problem ów  nietylko polityki wew­

nę trzne j A m eryki, lecz także  ogólnych stosunków  m iędzy­
narodow ych.

W iadom ości, nap ływ ające ze w szystkich źródeł, w ska­
zu ją  na  fa k t obniżenia się potencjału  w ojennego S tanów  
Zjednoczonych. S tw ierdziła to przedew szystk iem  K ongrre- 
sowa K om isja Sił Zbrojnych, a więc źródło najbardzie j 
au to ry ta ty w n e  w  tych spraw ach.

W edług ogłoszonego w dniu 2 lipca r.b. ra p o r tu  te j 
kom isji, siła  jednostek bojowych jak ie  może w ystaw ić 
arm  ja  Stanów  Zjednoczonych wynosi obecnie 113.000 ludzi, 
tw orzących ogółem 7 i 54 dyw izji na  stopie gotowości bo­
jowej. Rozmieszczone są  one, jak  następu je : 1 dyw izja — 
w Europie, 4 — w Jap o n ji oraz 2 i 54 —  w S tanach  Zjed­
noczonych.

Wobec tak iego  stanu  rzeczy K om isja K ongresow a po­
nownie w ypow iedziała się za w prow adzeniem  powszech­
nego przeszkolenia wojskowego, uzupełniając swój apel 
ostrzeżeniem , że siła  zbrojna USA obecnie p o p arta  je s t 
jedynie “ tym czasow ym  monopolem bom by atom ow ej” i 
“papierow ą” rezerw ą w liczbie 1,200.000 ludzi. R aport 
k ry tycznie  w yraża  się o w artości te j rezerw y, dysponują­
cej tylko szczątkow ym i, niezbędnymi kadram i, których 
nie sposób je s t skom pletować sam ym i ty lko ochotnikam i. 
Rezerw a ta  znajdu je  się ponadto dziś w  stad jum  chaosu, 
co z resz tą  pośrednio stw ierdził również i nowy Sekretarz  
Obrony N arodow ej, p. F o rresta l, ośw iadczając, że un ifika­
cja sił zbrojnych zajm ie sporo czasu — poniew aż p rzepro­
wadzenie je j powinno być dokonane drogą ewolucji, a  nie 
— rew olucji, przeto  uczynić to  należy w powolnym tem pie.

M otywując konieczność powszechnego przeszkolenia 
w ojskowego, K om isja K ongresow a tłom aczy, że spraw a 
je s t pilna, nie mona bowiem liczyć na skuteczne je j z a ła t­
wienie w trakcie  w ojny. Nowoczesna broń, będąc bardzo 
skom plikowaną, w ym aga jeszcze więcej, niż daw niej, żoł­
n ierzy  um iejących ją  pielęgnować i stosować. R aport za ­
znacza, że p rzyszła w ojna, ze w zględu na je j ch a rak te r i 
technikę, w ym agać będzie ludzi wyszkolonych w odpiera­
niu ataków  nieprzyjaciela i naw et w prow adzeniu walki 
partyzanckiej. K om isja K ongresow a nie cofa się przed u- 
dzieleniem jeszcze groźniejszej p rzestrog i, zapow iadając 
że losy tak ie j w ojny, k tó ra  dotrze do m iast i pojedyńczych 
domów, zależeć m ogą od posiadania zdrowych, w yrobio­
nych i zdyscyplinow anych żołnierzy, k tó rzy  p o tra fią  wów­
czas swej w łasnej miejscowości przyw rócić porządek, zor­
ganizow ać pomoc ofiarom  w ojny, naw iązać zerw aną łącz­
ność i kom unikacje, w raz ie  zaś konieczności zdołają ode­
przeć inw azję z pow ietrza i poprowadzić w alkę pa rty zan ­
cką. W braku  takich  żołnierzy —  tw ierdzi ra p o r t —  p ier­
w szy a tak  w roga na  nas wywoła zbiorową h is te rję  i m aso­
wy defetyzm . P rzyszła  w ojna będzie nosiła cechy jeszcze 
bardziej to talne, niż o statn ia , w ciągając w swój w ir tak

olbrzym ie rzesze ludzi pod ty lom a pozoram i, że często nie 
sposób będzie odrónić kom batan ta  od n ie-kom batan ta .

K om isja K ongresow a, broniąc swojego stanow iska w 
spraw ie w prow adzenia powszechnego przeszkolenia w oj­
skowego, w ystępu je  przeciwko “ wręcz niebezpiecznem u 
złudzeniu”, że posiadanie przez nas bomb atom ow ych czy­
ni zbędnem u trzym yw anie w iększej a rm ji. Przypuszczenie, 
że w ystarczy  pocisnąć guziczek, by zniweczyć natychm ias t 
ca łą  potęgę n ieprzy jacielską, je s t w praw dzie bardzo m od­
ne, ale, n ieste ty , na jzupe łn ie j bezzasadne — stw ierdza  r a ­
port.

F a k ty  i cyfry, k tó re  u jaw nia  K om isja K ongresu, s ta ­
ją  się jeszcze bardziej w yrazis te  w  św ietle poglądów  na  
ten sam tem at, form ułow anych publicznie przez m iaroda j­
ne osobistości w ojskowe Stanów  Zjednoczonych. Typowym 
przykładem  “kom en tarza” , z tak iego  w łaśnie źródła po­
chodzącego, je s t mowa, jak ą  dnia 7 sierpn ia  r.b . w ygłosił 
w Los A ngelos g en era ł I ra  E aker, zastępca dowódcy sił 
lotniczych USA. W ystępując na  zebraniu  tam tejszego  In ­
sty tu tu  N auk A eronautycznych, ośw iadczył on w ręcz, że 
p rzyszła  w ojna nie może skończyć się zw ycięstw em  S ta ­
nów Zjednoczonych, jeżeli obecna po lityka będzie nadal u- 
p raw iana . G enerał E aker, k tó ry  w ciągu sw ojej 30-letniej 
służby wojskow ej n ap a trzy ł i nasłuchał się w ielu rzeczy, 
przypom niał żałosny epilog sw ojej w alki z K ongresem  
o budżet lo tn ictw a na rok 1939 —  kredy ty , przew idujące 
150 apara tw , zosta ły  przez K ongrres zredukow ane do 52 
sam olotów.

“W bieżącym roku ci sam i s ta rzy  ludzie nadal zasia­
dają  w K ongresie —  ludzie, k trzy  oddaw na byliby s tam ­
tąd  usunięci w każdym  innym  narodzie, jako p rzejaw iający  
wadliw ą o rjen tac ję  i błędne poglądy. “T rzecia w ojna św ia­
tow a — zapow iedział g en era ł E ak er —  przyjm ie form ę 
k ró tko trw ałego , in tensyw nego, para liżu jącego  bom bardo­
w ania, po k tórym  bezzwłocznie nastąp i inw azja z powie­
trza . W ystarczy  m niej niż 300.000 ludzi, k tó rzy  m ogliby o- 
puścić się, pod jedw abiem  spadochronów, na nasz k ra j, by 
ow ładnąć nim natychm iast . . .”

Zagadnienie rozw oju siły  lotniczej S tanów  Zjednoczo­
nych w najbliższych la tach  stoi obecnie pod znakiem  zapy­
tan ia . Jak  podaje John  S tu a rt, specjalny koresponddent 
New Y ork Tim es, pozornie sy tuac ja  w ygląda pom yślnie, 
gdyż K ongres uchw alił, że lotnictw o lądowe winno liczyć 
55 g rup  lotniczych o sile 10.000 apara tów  z dalszem i 10.000 
w rezerw ie. Lecz trzeba  wziąć pod uw agę, że olbrzym ia 
większość tego sp rzętu  je s t p rzes ta rza ła  i nadaje  się jedy­
nie do celów wyszkolenia. „Życie” bojowego a p a ra tu  w y­
nosi 4-5 la t w czasie pokoju, a 30-60 dni w czasie w ojny. 
By więc utrzym ać całość sił lotniczych a rm ji na stopie 
gotowości bojowej, trzebaby  co roku budować nowych 
2.000 aparatów . Tym czasem  kredy ty , p rzyznane przez 
K ongres, pozw alają na  zakup rocznie zaledwie 800 m aszyn 
dla arm ji. Jeś li dodać do tego  zakup 650 apara tów  dla m a­
rynark i, w ynika, iż ogólna produkcja roczna 1.450 a p a ra ­
tów pozw ala zatrudnić  zaledwie dwie lub trz y  fab ryk i dla



celów tego  działu p rzem ysłu  wojennego.
N iskie zam ów ienia nowego sprzętu , niemożność roz­

w inięcia p rzem ysłu  w ojennego i s ta łe  zw iększanie się p ro ­
cen tu  m aszyn przestarza łych , s tw arza ją  rozpaczliw y obraz 
przyszłości lo tn ictw a am erykańskiego. W  tych  bowiem 
w arunkach  po 5 latach  lotnictw o to  pozostanie bez bojowej 
siły  lotniczej, bez rezerw y apara tów  i bez przem ysłu  wo­
jennego.

F ak tyczny  s tan  dzisiejszej gotowości bojowej A m ery­
ki, uzupełniony au to ry ta tyw nem i przew idyw aniam i na te ­
m a t ch arak te ru  i techniki p rzyszłej w ojny, m usi nasuw ać 
pow ażne trosk i nie ty lko kierow niczym  sferom  sztabowym , 
a le i społecznym  organizacjom  am erykańsk im , k tórych 
miljonowe rzesze członków sk ładają  się z w eteranów  
dwuch wojen św iatow ych. Dali oni w yraz tem u zaniepoko­
jeniu  sw ojem u w rezolucjach, uchw alonych na osta tn ich  
zjazdach organizacyjnych, przedew szystkiem  na  zjeździe 
członków A m erican  Legion, odbytym  w New Y orku w 
ostatn ich  dniach sierpn ia  1947r.

Rezolucje te  św iadczą, że ich au to rzy  w łaściw ie oce­
n ia ją  w artość fak tów  i cyfr, u jaw nionych przez Komisję 
K ongresu: 113.000 ludzi, czyli 7 i 1-2 dyw izji na stopie go­
tow ości bojowej —  tak i je s t obecny s tan  bojow y arm ji 
S tanów  Zjednoczonych: 2 i 1-2 dyw izji na  stopie gotowości 
bojowej -T- tak i je s t ilościowy skład  w ojsk lądowych w 
K ra ju , należycie wyszkolonych i uzbrojonych, k tó re , na 
w ypadek inwiazji k ra ju , m usiałyby dziś —  w pierwszym , 
zasadniczej doniosłości, okresie w alk —  staw ić czoło 
w szystkim  siłom ag reso ra .

Pow szechnie cytow ana ilość około 1.200.000 żołnierzy, 
k tó rą  jakoby  posiada a rm ja  am erykańska, je s t dużą fikcją, 
jes t, jak  to słusznie określa K ongresow a K om isja Sił 
Zbrojnych „parp ierow ą” rezerw ą.

Gdzież je s t więc i z czego składa się ta  po tęga  A m e­
ryki, zdolna pospieszyć z is to tn ie  rea lną  pomocą “rozcza­
row anym  i zniechęconym narodom ”, gdyby spełnić się 
m iała  coraz w yraźn iej nad nim i w isząca groźba jeszcze 
jednej i znów niczem niesprow okow anej napaści ? . . .

U chw alenie przez kongres un ifikacji w szystkich sił

zbrojnych S tanów  Zjednoczonych: arm ji, m ary n ark i i
lo tn ictw a w jednym  ręku  sek re ta rza  O brony N arodow ej 
je s t pow ażnym  krokiem  naprzód ch arak te ru  o rg an izacy j­
nego. Jednak  na re z u lta ty  p rak tyczne te j uchw ały trzeba  
będzie jeszcze długo czekać.

T eoretyczne i dośw iadczalne prace nad bom bam i ato- 
mowemi, to rpedam i pow ietrznem i kierow anem i, nowemi 
typam i szybkich i dalekosiężnych sam olotów  nie w yszły 
dotąd ze stad jum  prób i nie p rzesz ły  do m asowej p roduk­
cji.

U staw a o w prow adzeniu pow szechnego przeszkolenia 
wojskowego nie zo stała , mimo nacisku adm in istrac ji, do­
tąd  uchw alona przez K ongres.

Fundusze, uchw alane na obronę państw a, są niew y­
starczające .

Ilość ochotników, na k tó rych  o p ie ra ją  się dzisiaj siły  
zbrojne S tanów  Zjednoczonych, m aleje z każdym  m iesią­
cem.

Tak oto nastąp iło  rozbrojenie a rm ji am erykańsk ie j i 
s ta ły  spadek je j po tencjału  wojennego. Wobec coraz b a r­
dziej naras ta jący ch  konfliktów  m iędzynarodow ych, zagad­
nienie to budzić m usi jaknajpow ażniejsze obawy nietylko 
w śród kierow ników  polityki i am erykańsk iej, ale w śród 
w szystkich tych , k tó rzy  trzeźw o p a trz ą  na  rozw ój sy tuacji 
na świecie.

W drodze pow rotnej z B razy lji, prezydent T rum an  po­
lecił z pokładu “M issouri” przyspieszyć zaprzysiężenie 
Jam esa  F o rre s ta la  jako  sek re ta rza  Obrony N arodowej. 
Był to  p ierw szy ak t bezpośrednio po konferencji w Rio de 
Jan e iro  w skazujący, jak  w ielką w agę przyk łada  P rezyden t 
do przyspieszenia p rac  nad o rgan izacją  najw ażniejszych 
w ładz wojskowych rozporządzenie to spotkało się z w ez­
w aniem  H enry  W allace’a, aby P rezyden t w ytłom aczył n a ­
rodowi am erykańskiem u, co k ry je  się za rozporządzeniem  
w ydanym  z “M issouri” ?

Sądzim y, że przytoczone pow yżej dane o siłach zbro j­
nych Stanów  Zjednoczonych są dostateczną odpowiedzią 
dla p. W allace’a. U dzieliła mu ją  już zaw czasu K om isja 
K ongresow a Sił Zbrojnych.

O ISTOTNE BEZPIECZEŃSTWO ST. ZJEDNOCZONYCH
NA MARGINESIE UCHWAŁ 29-TEJ KON WENCJI LEGJONU AMERYKAŃSKIEGO

K OM ITET N arodow y A m erykanów  Polskiego Pocho­
dzenia, k tórego jednym  z naczelnych zadań je s t o- 
brona zagrożonej wolności w A m eryce i pomoc w 

dziele obrony przez A m erykę wolności św iata, — z n a j­
żywszym zainteresow aniem  śledził obrady dw udziestej 
dziew iątej Konwencji L egjonu A m erykańskiego, odbyte w 
dn. 28-31 sierpn ia  1947r. w  Nowym Y orku, i oczekiwał na 
jego uchwały.

To zain teresow anie zwiększone było jeszcze przez 
fak t, że organizacja  nasza liczy w swym gronie bardzo 
wielu w eteranów  obu wojen.

Z radością praw dziw ą pow italiśm y też  uchw ały K on­
wencji L egjonu A m erykańskiego, tyczące się obrony n a ­

rodowej i zalecające w prowadzenie powszechnego prze­
szkolenia wojskowego. U chw ały te  św iadczą, jak  bardzo 
Legjon A m erykański zdaje sobie spraw ę z obowiązków, 
k tóre obecna sy tuacja  polityczna nak łada  zarów no na k aż­
dego z uczestników  wojny, jak  też i na organizacje w ete­
ranów . Jesteśm y  pewni, że uchw ały te  przyczynią się w y­
datnie do wzbudzenia w naszem  społeczeństw ie czujności 
i najw iększego, a  skoordynowanego w ysiłku, celem roz­
budowy sił zbrojnych Stanów  Zjednoczonych.

Tak wielką przyw iązując w agę do działalności i wypo­
wiedzi Legjonu, nie możemy pom inąć milczeniem części 
uchw ał o sta tn ie j Konwencji, w spraw ach polityki z a g ra ­
nicznej; są one bowiem w yrazem  najpew niej nieświado­

m i



mym , zgubnych złudzeń i dok tryn , k tó re  w ytw orzy ły  obec­
n ą  k a ta s tro fa ln ą  sy tuację  św ia ta . U chw ały  te  p rzyniosły  
nam  bolesne rozczarow anie.

Pom inięcie Polski w  te j  części uchw ał je s t jask raw ym  
przykładem  niem oralnego i jakże zgubnego w  sku tkach  
rozróżnienia m iędzy narodam i, k tó re  m a ją  być bronione 
przez S tany  Zjednoczone, i tem i, k tó re  m a się zostaw ić ich 
strasz liw em u losowi.

Ten podział w łaśn ie  na  sfe ry  wpływów, będący w is to ­
cie oddaniem  połowy E uropy  w niewolę sowiecką, dopro­
w adził do obecnego zagrożenia  S tanów  Zjednoczonych i 
uczynił niezbędnem i przygotow ania w ojenne tego  K raju .

U chw ały Konwencji N arodow ej za lecają  udzielenie 
pomocy m a te rja ln e j E uropie Zachodniej w ram ach  planu 
M arshall’a i ak tyw ną politykę na  B ałkanach, —  w obronie 
G recji i Turcji, — zdefinjow aną w doktryn ie  T rum ana. 
Jednocześnie K onw encja w yraziła  sw ą tro sk ę  o jak n a j-  
w iększe danie możności N iemcom i Jap o n ji odbudowy ich 
gospodarki dla dalszej pokojowej w spółpracy  n a  teren ie  
m iędzynarodowym .

T akie postaw ienie sp raw y  je s t w istocie uznaniem  że­
laznej k u rty n y  za n ie ty k a ln ą  rzeczyw istość polityczną i 
stanow i m ilczącą zgodę n a  to, co się dzieje za tą  żelazną 
ku rty n ą  — a więc na niewolę i na skom unizow anie całej 
W schodniej i Środkowej E uropy.

W yznaczenie w uchw ałach Legjonu szczególnej roli, 
jak ą  N iem cy i Jap o n ja  m iałyby odegrać w  przyszłej o rg a ­
nizacji pokojow ej, p rzy  jednoczesnem  całkow itym  zam k­
nięciu oczu na  losy Polski, je s t zupełnym  w ypaczeniem  ce­
lów w ojennych S tanów  Zjednoczonych.

Przypuszczenie, k tó rem u uchw ały K onwencji dają  
w yraz, że E uropa Zachodnia może być u ra to w an a  przy 
pozostaw ieniu E uropy  W schodniej i środkow ej w niewoli 
sowieckiej — je s t źródłem  najs trasz liw szych  błędów, k tó­
re  polityka zag ran iczna S tanów  Zjednoczonych popełniała 
i popełnia. Z tego  błędnego założenia pow stało złudzenie, 
k tórem u w yraz da ją  uchw ały osta tn ie j Konwencji, iż nie­
bezpieczeństw o rozlan ia  się kom unizm u po całej Europie 
da się zażegnać przez pomoc m a te rja ln ą  dla E uropy  Za­
chodniej, że słowem, p lan  M arshall’a  może być skutecz­
nym  zastąpieniem  akcji polityczno-wojskowej na  Zacho­
dzie, podobnej do te j, jak ą  doktryna T rum ana obiecała 
Grecji i Turcji.

Zwalczanie tego złudzenia je s t obowiązkiem tych, 
k tó rzy  chcą politykę am erykańską  w yprowadzić na  to ry  
praw dziw ego realizm u, k tó rzy  chcą odważnie spojrzeć 
praw dzie w oczy. B ezpieczeństw a i wolności nie da się 
osiągną i zastąpić żadną pomocą m a terja lną , żadną p rze­
sy łką żywności.

L egjon A m erykański je s t dzieckiem i dziedzicem idea­
łów, w imię k tórych  S tany  Zjednoczone poszły do p ierw ­
szej w ojny. Jego tw órcy i po dziś dzień czynni przywódcy 
poszli trzydzieści la t tem u do E uropy w im ię wolności — 
jednej dla w szystkich — i wolności przedew szystkiem . 
Zwycięstwo tych  ideałów, zwycięstwo W ilsona, było po­
czątkiem  lepszej ery  dla św iata , k tó ra  niew ątpliw ie p rzy ­
niosłaby mu trw ały  pokój, gdyby tym  ideałom  nie p rze­
ciw staw iły się —1 z jednej strony  — oportunizm , k ró tko ­
wzroczność i izolacjonizm — z drugiej zaś —  b runa tny  i 
czerw ony to talizm .

L egjoniśei A m erykańscy mieli sobie zaw sze za ho ­
nor i jeden z najw iększych powodów do słusznej dumy, że 
to  ich rów nież o fiarą , ich k rw ią  w yw alczona zosta ła  wol­
ność dla Polski i dla ludów W schodniej i środkow ej E u ­
ropy. W raz z całym  narodem  am erykańsk im  nie m ogą 
oni nie odczuwać dziś w stydu, że d ru g a  w ojna odebrała  
tę  wolność Polsce, jak  rów nież Jugosław ji, R um unji, Cze­
chosłowacji, W ęgrom  i K rajom  B ałtyckim , że pogrzebała 
ona ich dzieło. Żądanie przyw rócenia is to tne j niepodle­
głości w szystk im  k ra jom , dziś bezpośrednio, lub pośred­
nio rządzonym  przez Sowiety, je s t n iety lko  nakazem  ludz­
kości, nakazem  trad y c ji L egjonu A m erykańskiego, ale 
zarazem  je s t to  podstaw a rozum nej po lityk i am erykań ­
skiej, gdyż, jeżeli Sow iety nie zostaną odepchnięte do 
przedw ojennych g ran ic , nie p rzes tan ą  one grozić a g re ­
sją  nietylko Zachodniej E uropie, ale i tem u krajow i.

Legjon A m erykański, k tó ry  liczy w śród swych człon­
ków k ilkase t tysięcy uczestników  obu wojen, A m erykanów  
pochodzenia polskiego, k tó ry  jednoczy żołnierzy, co w al­
czyli w  te j w ojnie ram ię  w  ram ię z Polakam i, i w iedzą 
dobrze jak ie j ceny był udział Polaków  w tych w alkach, 
nie może zam ykać oczu n a  los w ielkiego narodu polskiego, 
k tórem u pierw sza w ojna przyw róciła  wolność, a  odebrała 
d ruga, choć był w  niej bohatersk im  a ljan tem  zwycięskiej 
A m eryki.

P rzedew szystk iem  jednak  nie może Legjon, w zyw a­
jąc ta k  wym ow nie do w ysiłku w ojennego, zapom inać o 
podstaw ow ych praw dach naszego bezpieczeństw a. W ol­
ność i niepodległość Polski i całej środkow ej i w schodniej 
E uropy  je s t jednym  z fundam entów  —  i niezbędnych — 
tego bezpieczeństw a gw arancji.

Nowinski’s Bridal Shoppe
Lucjan Nowiński, Właściciel

406 BROADWAY -  BAYONNE, N. J. 
325 MAIN ST. -  NEW BRITAIN, CONN. 

Magazyn i Pracownia Sukien Ślubnych 
Welony i Kapelusze

Wanted

$60.00 Per Week — Plus Overtime

L A K E W O O D
B A K E R Y

11717 Detroit Avenue 
LAKEWOOD, OHIO

CAKE BAKER

Wanted
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SYTUACJA W ROSJI SOWIECKIEJ

WYSTARCZY pobyć parę dni w politycznych środo­
wiskach Waszyngtonu, by wrócić z uszami pełne- 
mi utyskiwań polityków i dziennikarzy na wszel­

kiego rodzaju trudności wewnętrzno-polityczne, gospodar­
cze i socjalne, piętrzące się przed Ameryką w okresie tak 
zaognionych stosunków z Rosją Sowiecką. Równocześnie, 
ci sami ludzie wykazują zdumiewająco małe zaintereso­
wanie wewnętrzną, a zwłaszcza gospodarczą sytuacją Ros­
ji . .  . Dotyczy to tak  samo całej prasy amerykańskiej, k tó­
rej czytelnicy otrzym ują w tej mierze tylko bardzo rzad­
kie i niewystarczające informacje. W tej sytuacji trudno 
się dziwić, że jeśli w prasie am erykańskiej ukaże się jakaś 
oderwana wiadomość — tak  jak ostatnio o rekordowych 
wynikach zbiorów w Sowietach — wywołuje to w opinji zu­
pełnie fałszywe wnioski na tem at położenia gospodarczego, 
a więc i siły Sowietów.

Fałszywe dlatego, ponieważ sytuacja gospodarcza 
Rosji, obserwowana nawet przez okulary oficjalnych per- 
jodyków sowieckich, jest w dalszym ciągu zła i bynaj­
mniej nie uległa zasadniczej poprawie od czasu zakończe­
nia działań wojennych.

Można się o tern przekonać nie opuszczając W aszyng­
tonu. W ystarczy poświęcić parę godzin dla przestudjowa- 
nia w świetnie zaopatrzonej bibljotece kongresowej ostat­
nich pism i perjodyków sowieckich.

M iarą kłopotów ekonomicznych ZSSR je st opinja eko­
nomistów rosyjskich, przyznająca, że nawet w razie “stu­
procentowego” sukcesu obecnej piatiletki, stopa życia w 
Rosji nie osiągnie w r. 1950 poziomu z . . . 1938 r.

Pomijając jednak zagadnienie dóbr konsumeyjnych i 
stopy życiowej, jak wiadomo bagatelizowane przez dykta­
tu rę Kremla, trzeba stwierdzić, że także w tych dziedzi­
nach, na których rządowi sowieckiemu specjalnie zależy, a 
więc w transporcie, w ciężkim przemyśle i chociażby w 
rolnictwie, sytuacja jest bardzo ciężka.

Jeśli nawet prawdziwe są wiadomości o rekordowych 
żniwach b. roku, to z drugiej strony prawdą jest także, że 
władze sowieckie nie potrafiły uporać się do te j chwili z 
groźnym dla siebie zjawiskiem “wojennego kułactw a”. Oto 
w rozprężonym przez wojnę kolektywnym ustroju wsi so­
wieckiej doszło do masowej “dekolektywizacji”, czyli sa­
morodnego podziału ziemi przez chłopów. Koniec wojny i 
demobilizacja nietylko nie zlikwidowały tego procesu, ale, 
przeciwnie jeszcze bardziej zaogniły sprawę. Powracający 
na rolę żołnierze, “zarażeni” widokiem bogactw “burżua- 
zyjnych” krajów, częstokroć kawalerowie nawyższych or­
derów, tern silniej zaczęli się przeciwstawiać żelaznym 
rygorom kolektywu. Z powszechnej “czystki” w rolnictwie 
sowieckim w czerwcu r. b. i z ciągłego utyskiwania prasy 
sowieckiej na “sabotaż” i “masowe kradzieże” na wsi wy­
nika, że sprawa ta  bynajmniej nie została załatwiona. Jest 
więc wielkiem pytaniem, jaki będzie — mimo, rzekomych

świetnych zbiorów — ostateczny bilans zbożowy w tym  
loku, to znaczy w jakim stopniu rolnictwo sowieckie uiści 
swe daniny i opłaty zbożowe.

Z powodzi dekretów i karnych rozporządzeń, a nade- 
wszystko z artykułów w sowieckiej prasie fachowej wyni­
ka, że od roku przeszło toczy się w Rosji prawdziwa wojna 
między chłopem, który nie chce oddać zagarniętego w cza­
sie wojny kawałka ziemi, a  rządem. W niektórych okoli­
cach Ukrainy, w Jarosławskiem, w Kujbyszewskiem, na 
Litwie i na Kubaniu doszło wiosną b.r. do zbrojnej p arty ­
zantki, w której ze strony władz brały  udział poważne 
oddziały zmotoryzowanych wojsk.

Specjalny dekret wydany przez rząd sowiecki we 
wrześniu 1946 r., a przewidujący bardzo ostre kary  za 
“przekroczenie ustawy o artelu  rolnym” — jak dotychczas 
nie dał oczekiwanych rezultatów. Grabież społecznej ziemi 
kolektywu, utrudniająca, mimo dobrych zbiorów, pobór 
“chlebozagotowki” trw a w dalszym ciągu. Na wsi sowiec­
kiej powtarza się historja walki z kolektywizacją z r. 1932, 
ale mimo lawiny kar i deportacji chłop nie ustępuje....

Nie lepiej wygląda sytuacja w komunikacji i tran s­
porcie. Do te j chwili nie widać końca transportów  wysied­
leńców z za Uralu, mimo, że miał on być zakończony w 
grudniu 1946r., a rzeczoznawcy stwierdzają, że przed 
1950r. nie można nawet marzyć o doprowadzeniu kolejnic­
twa do stanu z r. . . . 1941.

“Czystki” we wszystkich okręgach węglowych, spowo­
dowane katastrofalnym  spadkiem produkcji węgla, trw ają 
w dalszym ciągu i jak  dotychczas ani zaostrzona kontro­
la, ani podniesienie premji dla górników nie dały rezulta­
tów.

W tej sytuacji trudno zgodzić się z poglądem, w ygła­
szanym często w Ameryce, że “w Rosji trudno wprawdzie 
o parę nowych butów, nowy sweater czy garnek, ale zato 
coraz lepiej jest z produkcją żelaza, węgla i zboża. . . ”

P rasa sowiecka zamieszcza wprawdzie wiadomości o 
“110” czy “120” procentowym wykonaniu planów w takiej 
czy innej fabryce, kopalni czy kolektywie, ale nie mniejsza 
jest ilość druzgoczących krytyk i oskarżeń, dotyczących. . . 
tych samych zakładów.

Latem b. r. wiele było hałasu w prasie sowieckiej na 
tem at rekordów szybkiej odbudowy Stalingradu, który ma 
się stać “miastem - modelem” przyszłej Rosji. Rychło jed­
nak okazało się, że z 300 tysięcy obecnych mieszkańców 
Stalingradu prawie dwie trzecie nie ma mieszkań i musi 
gnieździć się w ziemiankach i piwnicach.

Przytoczone powyżej przykłady, które możnaby mno­
żyć w nieskończoność, a które zaczerpnięte zostały z naj­
bardziej miarodajnego źródła bo z oficjalnej dokumentacji 
sowieckiej, dowodzą ponad wszelką wątpliwość, że Rosja 
sowiecka przeżywa w wielu kluczowych gospodarczo dzie-
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dżinach pow ażne przesilenie i p rzeto  niezdolną byłaby do 
podjęcia obecnie jak iegoś w ysiłku zew nętrznego na  w ięk­
szą skalę.

Z d rug iej strony  nie u lega  rów nież w ątpliw ości, iż 
czas do spółki z na jsku teczn iejszem  narzędziem  to talizm u, 
to znaczy z te rro rem , przezw yciężą wkońcu te  trudności i 
że za dwa czy trz y  la ta  sy tu ac ja  R osji sowieckiej ulegnie 
popraw ie.

Już  obecnie osiągnięto  w ielkie w yniki przedew szyst- 
kiem w zakresie  zbrojeń  sowieckich. Z rabow ana E uropa 
dostarczy ła  w arsz ta tó w  pracy i fachow ych sił niem ieckich, 
zatrudnionych obecnie w przem yśle w ojennym  R osji so­

wieckiej. Za U ralem  pow sta ją , ja k  tw ierdzi F red  B arclay 
korespondent tygodnika parysk iego  “La B ata ille” nowe 
m iasta , będące ośrodkam i przem ysłu  w ojennego. P roduk­
cja sow iecka sam olotów  w ojskow ych w roku  bieżącym  w y­
nosi 44.000 (w porów naniu z am erykańską  1330 a p a ra ­
tów ), jak  podają  w październikow ym  num erze “The A tlan ­
tic M onthly” F . i K. D rake. W pracach  nad rozw ojem  bro­
ni atom ow ej Sowiety, w edług opinji ekspertów , w krótce 
będą m ogły ryw alizow ać ze S tanam i Zjednoczonem i.

Czy czynniki, n a  k tórych bark i h is to rja  w łożyła 
stra sz liw ą  odpow iedzialność za losy n iety lko  A m eryki, ale 
cyw ilizacji zachodniej i u stro ju  dem okratycznego w św ię­
cie, p o tra fią  w ysnuć z te j sy tuacji należy te  w nioski ?

KORESPONDENCJA Z PARYŻA

P aryż , w rzesień  1947.

WŚRÓD obserw atorów  sy tuacji m iędzynarodow ej na 
teren ie  P a ry ża  is tn ie je  przekonanie o zbliżającej 
się z każdym  tygodniem  burzy, m ogącej stać  się 

nowym katak lizm em  dla św iata. Ta obaw a przed w ojną 
je s t jednym  z głów nych czynników, obok b raku  w ęgla i 
n iew ystarczającego  ekw ipunku przem ysłow ego, para liżu ­
jących odbudowę F ranc ji. Nie pomoże na  to  naw et plan 
M arshalla. Ośrodek polityczny F ranc ji, t.j . M.R.P. (R e­
publikański ruch ludowy) i socjaliści, k tó ry  zam ierzał nie 
w iązać się z żadną ze stron , zanika. O pinja fran cu sk a  i jej 
szerokie m asy  rozpadają  się m iędzy dwa bieguny orjen- 
tacy jne: kom unistyczno-sow iecki i p ro-am erykański. W y­
razicielem  tego  ostatn iego  s ta je  się coraz bardziej 
de Gaulle. W pływ y jego rosną, a jego zwolennicy (R as- 
sem blem ent du Peuple F ranca is) uzyskają  praw dopodob­
nie duży sukces w październikow ych w yborach m unicypal­
nych, głównie kosztem  M.R.P. i socjalistów . Można p rzy ­
puszczać, iż zam iarem  de G aulle’a je s t zdążyć objąć w ła ­
dzę w  tak im  czasie, aby móc przed wybuchem  konflik tu  
św iatowego zmienić obecną konsty tucję  F ranc ji. Chodziło­
by o to, aby w raz ie  inw azji F ran c ji ze wschodu nowy oku­
p an t nie m iał możliwości w yłonienia legalnego ośrodka 
rządzącego. W w ypadku te j inw azji prezydent F ran c ji m u­
siałby  opuścić te ren  francusk i; powinien on posiadać kon­
sty tucy jne  praw o rozw iązania parlam en tu  i pow ołania 
rządu bez koniecznej ap robaty  parlam en tu , jak  to  ma 
m iejsce obecnie.

Z drugiej' strony  kom uniści też nie zasypują g ruszek 
w popiele. Poza przygotow aniam i do objęcia w ładzy, do­
skonalą oni swoje brygady m iędzynarodow e, oddawna o r­
ganizow ane i rozm ieszczone w południowej F ranc ji, m ię­
dzy dolnym Rodanem  a oceanem A tlantyckim . Zadaniem 
tych brygad będzie blokada P irenejów , a  może naw et 
sforsow anie przejść przez n ie do H iszpanji w dniu “D ”.

Ju ż  w lipcu, po zerw aniu  przez Rosję parysk ie j kon­
ferencji ekonom icznej w  spraw ie p lanu M arshalla, f r a n ­
cuskie koła polityczne uw ażały  sy tuację  ogólną za bardzo 
tru d n ą . P anu je  w nich zdecydow ana opinja, że przew idzia­
na na listopad  konferencja  m in istrów  spraw  zagran icz­
nych w Londynie rozbije się, a  wówczas m om ent wybuchu 
w ojny będzie m ożna obliczać na  m iesiące. Podobne poglą­
dy panu ją  we W łoszech, a także  w  zdrow ej gospodarczo 
Belgji. Mimo to, że R osja nie posiada bomby atom ow ej, 
w szyscy tu  liczą się z m ożliw ością inw azji. P rzew idują , iż 
dokona się ona w form ie przew rotów  kom unistycznych, 
zasilnych pomocą z zew nątrz . Kom uniści spodziew ają się, 
że gdy stw orzą fa k ty  dokonane, pozornie legalne, demo­
k rac ja  am erykańska zaw aha się przed w ojną prew encyjną 
wobec skom unizow anej “dobrow olnie” E uropy. Pozwoli to 
Sowietom zdobyć znowu k ilka la t  czasu dla w ykorzystan ia  
po tencjału  gospodarczego E uropy  środkowej i zachodniej 
do ostatecznej rozpraw y ze S tanam i Zjednoczonemi.

Te i tem u podobne horoskopy rodzą się nie w k aw ia r­
niach paryskich, lecz w  gabinetach  m in isterja lnych . W szy­
scy oczekują na  w ojnę i w tych  w arunkach żaden plan 
konstruk tyw ny  odbudowy E uropy  nie może się udać, z p la ­
nem  M arshalla  w łącznie. N a to , by w ojnę odwlec, albo 
wykluczyć, trzeba, aby siły  zbrojne am erykańsk ie  stanęły  
nietylko w G recji i T urcji (gdzie z resz tą  ich n iem a), ale 
conajm niej na  półw yspie P irenejskim , o ile nie w  A nglji, 
F ranc ji i B elgji. Czy S tany  Zjednoczone jednak m a ją  te 
s iły?  Czy m ogą dokonać tego  rodzaju  posunięć? Stąd, z 
P aryża , tego nie m ożna dostrzec.

W ydaje się tu ta j, że w szystko je s t ta k  jasne i 
wiadome, że niczego, co byłoby nieznane, powiedzieć już 
nie można. Gra polityczna odbywa się k a rtam i wyłożone- 
mi. Ale może ta k  się ta  spraw a przedstaw ia tu ta j, na  s ta ­
rym  kontynencie. Jeżeli po tam te j stronie A tlan tyku  są 
jeszcze złudzenia — to przebudzenie może być bardziej 
przykre niż po P earl H arbor!
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T O N Ą C A E U R O P A

ARTY K UŁ niniejszy, jak  to  w ynika z ty tu łu , prow adzi 
do wniosków raczej ponurych. Mimo to chcielibyś­
m y rozpocząć anegdotą :

Jegom ość, k tó ry  ze strom ego brzegu  w padł do wody i 
nie um ie pływać, w oła ra'tunku. G artk a  ludzi przygląda 
się, jak  w artk i n u rt poryw a nieszczęśliw ca. N agle ktoś 
spośród tłum u w oła: S łuchaj, nam  plan, ja k  cię uratow ać! 
P rzyznam y ci. k redy ty  na  zakupienie pasa  ratunkow ego 
oraz łodzi. Gotowi jesteśm y  rów nież zafundow ać drabinę u 
brzegu. W arunkiem  jednak  jes t, byś się w pierw  nauczył 
pływ ać!

W P aryżu  przedstaw iciele szesnastu  państw  naradzali 
się nad tym , co uczynić, by E uropę w yprow adzić z topieli 
nędzy i głodu na suchy ląd zbalansow anej gospodarki. Po­
czątkowo widoki porozum ienia w ydaw ały  się niewielkie. 
Ale w izja dolarów  am erykańsk ich  przyrzeczonych planem 
M arshalla d z ia ła ła  jak  oliwa na  w zburzone wody tem pera­
m entów  i zapatryw ań . Po pewnych korektach, k tó re  oka­
zały  się konieczne, p rzedstaw iciel A m eryki, podsekretarz  
s tanu  dla spraw  gospodarczych W illiam  L. C layton, włożył 
p lan do kieszeni i w raz z kolegam i w yjechał do W aszyng­
tonu. K iedyś, może jeszcze przed końcem tego, praw dopo­
dobnie dopiero u początku przyszłego roku, zbierze się 
K ongres am erykańsk i, by nad urzeczyw istnieniem  planu 
M arshalla  obradow ać. Tonącem u tym czasem  woda leje się 
za kołnierz . . .

*  *  *

D elegaci z jednej, a  C layton z d rug iej strony  stosun­
kowo łatw o doszli do porozum ienia co do szeregu ważnych 
zgadanień, jak  n. p. co do konieczności zap rzes tan ia  in fla­
cyjnego druku  banknotów  w k ra jach  europejskich i zasto ­
sow ania w szystk ich  środków dla podniesienia wydajności 
kopalń, h u t i zakładów  przem ysłu  przetw órczego. N ato ­
m iast sp raw a ew entualnej przyszłej europejskiej unji cel­
nej napo tkała  na pierw sze trudności. Zgodzono się jednak 
w reszcie, z w ielkim i zastrzeżeniam i, na dziesięcioletni 
p rogram  stopniow ego i ostrożnego działania pod tym  
w zględem . N ajw iększą zaś przeszkodą w zrealizow aniu 
podstawow ych założeń p lanu M arshalla okazało się życze­
nie am erykańskie, by z konferencji parysk ie j w yłoniła się 
s ta ła  kom isja państw  uczestników , celem sharm onizow ania 
i zestro jen ia  produkcji i życia gospodarczego tych  państw  
w ciągu czterech la t, na jak ie  działalność p lanu je s t obli­
czona.

Przeciwko obydwu tym  ostatn im  punktom , a  szcze­
gólnie przeciwko ostatn iem u — utw orzeniu s ta łe j kom isji 
— objekcje zg łaszały  N orw egja, Szwecja i Szw ajcarja. 
Dlaczego w łaśnie te  państw a, co do k tórych dem okratycz- 
ności i nastaw ieniu  anty-kom unistycznem u nie może być 
chyba najm niejszej w ątpliw ości? Otóż dlatego, że są  one

stosunkowo najb liżej R osji sowieckiej. O bawiały się one 
ukry tego  tonu groźby  w przem ów ieniu M ołotowa, gdy za­
pow iadał, że uczestn ictw o w p lanie M arshalla uszczupli 
“ suw erenność” tych  pań stw  . . . P ań stw a  n a  wschód od 
Żelaznej K urtyny, k tó re  na  rozkaz M oskwy odmówiły u- 
działu  w planie M arshalla, zdaniem  p. M ołotowa zdały eg­
zam in ze swej suw erenności.

I  oto mamy klucz całej sy tuac ji eu ropejsk ie j: E uropa 
ży je  w  s trach u  przed R osją sow iecką!

Jeżeli państw a tak  bogate, n ienaruszone w ojną, cieszą­
ce się ustabilizow aną s tru k tu rą  społeczną, jak  Szw ecja i 
S zw ajcarja , politykę sw oją gospodarczą i stosunek do w y­
próbow anych przy jació ł pośród W ielkich D em okracji za ­
leżnym i czynią od gniew nego ściągnięcia brw i panów  z 
Moskwy —  to  czegóż dopiero spodziewać się po p ań ­
stw ach  zniszczonych i osłabionych okupacją i w ojną i 
w strząsanych  przem ianam i społecznem i, zaostrzającem i 
się jeszcze w skutek biedy i n iedostatków ?

To, co charak te ryzu je  stosunek do rzeczyw istości 
państw  europejskich, tem bardziej odnosi się do każdego 
poszczególnego ich obyw atela.

Człowiek europejski u trac ił w iarę w przyszłość. Nie 
w ierzy on w stałość tego  co je s t dziś ani nie darzy  zau fa ­
niem  tego  co ma być ju tro . Inżynier siedzi z założonym i 
rękom a i snuje plany, których nie m a sposobu ani nadziei 
wykonać. K ap ita lis ta  s tra c ił serce do w ielkich inw estycji. 
K ap ita ł przem ysłu sw oją pomysłowość i energ ję  w yłado­
w uje w drobnych tran sak c jach  na czarnym  rynku. G órnik 
m yśli o kiepskim  chlebie na  k a rtk i i k ilof w jego  uniesio­
nych rękach nie posiada daw nej mocy uderzenia. Robotnik 
w zsocjalizowanym  przem yśle, mimo podwyżki p łac nie 
m a czego za pieniądze kupić, i zain teresow anie jego dla 
p racy  słabnie. N aw et działacz radykalny , uw ikłany w  za­
gm atw aną sieć ko terii i frakc ji party jnych , doznaje g łu ­
chego uczucia, że m iotanie się jego je s t beznadziejne, bo i 
tak  m ały  jego św iat może być wgnieciony prędzej czy póź­
niej w znaną, jedno litą  form ę przez w ielki, nadchodzący 
walec ze W schodu......

Oto, dlaczego górnik  europejski wydobywa tylko 
p rzeciętn ie połowę te j ilości w ęgla co górnik  am erykański, 
dlaczego produkcja sta li we F ran c ji w  r . 1946 była o poło­
wę m niejsza niż w r. 1937, dlaczego chłop europejski cho­
w a na strychu  na “czarną godzinę” produkty  tak  potrzeb­
ne m iastom , dlaczego w fab rykach  szerzy  się choroba 
„absenteizm u” . . . Zapewne, w ażnym  rysem  w tym  ponu­
rym  obrazie je s t i zniszczenie powojenne i p rzestarzałość 
sprzętu  w przem yśle i b rak  nasion i nawozów w rolnictw ie 
i Bóg wie co jeszcze. A le te  w szystkie m om enty były zna­
ne fachowcom gospodarczym  również i w roku ub.: one
nie tłóm aczą, dlaczego sy tuacja  europejska w brew w szel­
kim nadziejom , w sprzeczności z w szelkim i obliczeniami,
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zbliża się rap tow nie do punk tu  krytycznego! D laczego 
W ielka B ry tan ja , w yczerpaw szy w tem pie błyskaw icznym  
biljony am erykańsk ie , ogłasza ponury  p ro g ram  sp a r ta ń ­
skich ograniczeń. D laczego F ra n c ja  zm niejsza rac ję  chleba 
do poziomu niebyw ałego w na jgorszych  la tach  w ojny! 
D laczego W łochy w ysy ła ją  w  św ia t sw oje S.O.S., iż nie są 
w możności p rze trzym an ia  bez cudzej pomocy najbliższej 
zim y . . .

*  *  *

P rzy jrzym y  się dzisiejszej m apie E uropy  po obu s tro ­
nach Żelaznej K urtyny . Czyż s ta ry  nasz kon tynen t nie m a 
w yglądu kęsa, k tó ry  w pół drogi u tkw ił w  sam ym  gard le  
niedźw iedzia rosyjskiego ? I tak  w łaśn ie  czuje się dziś 
E uropejczyk: w przededniu połknięcia! Poczucie tak iego  
stanu  uderza zarówno w jego in icjatyw ę i chęć p racy , jak  
i — co w ażniejsza — w odporność wobec zdecydowanego, 
agresyw nego stanow iska czołówek sowieckiego m arszu  na 
zachód: lokalnych p a rty j kom unistycznych. T ą  dezorien­
tac ją , zniechęceniem, zastraszen iem  idącym  w parze  z o- 
portunizm em , obaw ą przed konsekw encjam i w raz ie  doj­
ścia do w ładzy tow arzyszy-kom unistów , chęcią zabezpie­
czenia sobie drogi “ideologicznego odw rotu” , tłóm aezy się 
to, że człowiek europejski we w szelką sw oją działalność 
kładzie jakgdyby  tylko połowę serca . . . N ietylko rządy 
państw  europejskich —  jak  to  w idzim y na  przykładzie 
państw  skandynaw skich i Szw ajcarii ale i każdy poszcze­
gólny m ieszkaniec kontynentu , gdy  powziąć m a jakąkol­
wiek decyzję, doznaje czegoś w rodzaju  “m oralnego zeza” : 
p a trzy  jednym  okiem w praw o a drugim  w lewo. E uropa 
p rzedstaw ia dziś sobą organizm  z przetrąconym  kręgosłu ­
pem . . .

Czy wobec takiego stanu  rzeczy w ystarczy  pomocy 
gospodarczej by tonącego uratow ać ? Odpowiedź na to  jes t 
aż nadto  ja sn a . Żaden plan gospodarczy nie pomoże E uro­
pie: stan ie  się on ty lko zastrzykiem  podniecającym , k tó ry  
na czas pew ien zaróżow i policzki pacjen ta  i tym  sam ym 
zmyli obraz praw dziw ej choroby. Od chwili zap rzes tan ia  
działań w ojennych A m eryka w pom pow ała w organizm  eu­
ropejski dw anaście biljonów dolarów.

D alsze biljony niew ątpliw ie zapełnią znów na czas 
jak iś spichrze głodnych narodów E uropy. Pozwolą na  u- 
staw ienie niejednej obrabiark i, n iejednego nowoczesnego 
au tom atu  w halach fabrycznych. Ale nie dadzą w iary  w 
przyszłość, nie na tchną optym izm em  i radością ycia. N ato ­
m iast k toś inny patrzeć  będzie przez szparę w żelaznej 
ku rtyn ie  i zacierać ręce z zadowolenia, p lanując, że każda 
inw estycja za am erykańskie pieniądze na  gruncie europej­
skim w końcu stan ie  się jego łupem .

*  *  *

E uropa je s t najpotężniejszym  kontynentem  na kuli 
ziem skiej. To wcale nie ż a r t niew czesny: pom yślm y tylko, 
że E uropę zam ieszkuje około 400 milionów ludzi, czyli w ię­
cej niż A m erykę i Rosję razem  wziąwszy. P rzeciętny  po­
ziom w ykształcenia Europejczyka je s t wyższy niż w 
innych częściach św iata. Ten olbrzym i rezerw uar 
inżynierów, m atem atyków , chemików, fizyków, rzem ieśln i­
ków i m ajstrów  dysponuje przem ysłem  o nieograniczonych

m ożliwościach produkcyjnych oraz n ieprzebranem i sk a rb a ­
mi geologicznemi. O dbudowana i zorganizow ana, E uropa 
znów zaw aży decydująco na  losach św iata , prom ieniow ać 
będzie m yślą i ku ltu rą .

S tać się to  będzie mogło jedynie w tedy kiedy w ojska 
sowieckie i rząd y  agentów  m oskiew skich p rze s tan ą  okupo­
wać połowę E uropy  a  grozić okupacją pozostałej zachod­
niej części p rzy  pomocy arm ji czerw onej. Pochodowi tem u 
na zachód to ru je  drogę dziś idea p rzew ro tu  kom uniztycz- 
nego. K rw aw e sz tan d a ry  rew olucji pow iew ają już wzdłuż 
Łaby i D unaju  i d o ta rły  do morzń A drjatyck iego . J a k  opił­
ki żelazne uk ład a ją  się dokoła m agnesu, ta k  połowie E u ro ­
py k sz ta łtów  nadaje  biegun Moskwy. Ten podział Europy 
piętrzy przed światem problemy natury politycznej i gos­
podarczej, które wydają się nie do przezwyciężenia, a ja ­
kiejkolwiek próbie ich rozwiązania Rosja przeciwstawia  
swoje monotonne veto. Bowiem Rosji na rozwiązaniu ży ­
wotnych problemów Europy nie zależy. Rosja czeka dnia, 
gdy Europa, jak dojrzałe jabłko, wpadnie w szeroko nadsta­
wiony fartuch rosyjski.

*  *  *

Może nie od razu  uda się Rosji ugnieść ciasto europej­
skie w k sz ta łt  tego  chleba, jak i z niego zam ierza upiec. 
Ale pom yślm y tylko, co rew olucja p o tra fiła  uczynić z Ros­
ji. B ieru ty  i T itow ie dla w szystk ich  k ra jów  europejskich 
czekają już sygnału . W ciągu ćw ierćw iecza E u raz ja  w ed­
ług  planów  sowieckich m a liczyć 600 milionów m ieszkań­
ców. B yłaby to  potęga, wobec k tó re j S tany  Zjednoczone A- 
m eryki Północnej sta łyby  się drugorzędnym  państw em . 
Sen L enina sta łb y  się rzeczyw istością . . .

M rzonki ? F a n ta z je  ? A le św ia t aż do roku
1939 uw ażał “ Mein K am pf” za w ytw ór w ybujałej wyo­
braźni, dopóki H itle r nie rozpoczął ogniem  i mieczem re a ­
lizować swoich idei, k tórych n igdy nie ukryw ał. Podobnie 
w ydaje się, że św ia t zapom niał dziś o M anifeście K omuni­
stycznym  i o hasłach  Trzeciej M iędzynarodówki. Bądźcie 
p rzek o n an i: panow ie ze w zgórza krem lińskiego nie za­
pom nieli o nich . . .

*  *  *

E uropy  nie u ra tu ją  ani paczki żywnościowe ani dola­
ry . Nie u ra tu je  je j choćby najlep iej pom yślany i zrodzony 
z najidealn iejszych pobudek — plan gospodarczy, zaciem ­
niający  obraz w łaściw ej choroby i odw lekający konieczną 
operację. Nie pomoże rów nież doktryna T rum ana; je s t ona 
tylko podtrzym yw aniem  gołem i rękom a w rót, do k tórych 
z drugiej strony  dobijają się ta ranem . D ecyzja m usi być 
zasadnicza i zupełna. Kto posiadać będzie Europę, roz­
strzygnie  o losach św ia ta : rozstrzygnięcie  to zaw aży na 
szczęściu wielu pokoleń, na przyszłości k u ltu ry  i cyw ili­
zacji. Kto raz  w ysłał m iljony żołnierzy i tysiące samolo­
tów, by pomóc E uropie w walce przeciwko znienawidzo­
nej, to talistycznej koncepcji życia, nie może te raz  w y­
rzec się odpowiedzialności i przew odnictw a w walce. Bo­
wiem w alka trw a  . . .

E uropa jeszcze nie zginęła! Ale godzina je s t późna, i 
czas nag li . . . . .



I G N A C Y  M A T U S Z E W S K I  
W S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H

(1941 -  1946)

W D ZIEJA C H  Polonji A m erykańsk iej w alka  prow a­
dzona przez n ią  o wolność Polski w  czasie drugiej 
w ojny św iatow ej będzie napew no jedną z k a r t  n a j­

bardziej chlubnych i najw ażniejszych. O tw ierała  ona nowy 
rozdział w  życiu Polonji, znaczyła nowy okres wzmożone­
go je j znaczenia w  życiu tego  k ra ju . N a tych  h is to rycz­
nych ka rtach  zapisane będzie na zaw sze im ię p rzybysza 
w ojennego z Polski, już dziś do h is to rji Polski należące, 
imię Ignacego M atuszew skiego.

Jeżeli pomimo nieuchronnego i coraz silniejszego 
w zrastan ia  em igracji polskiej w życie am erykańsk ie , coraz 
m ocniejszego stap ian ia  się je j z w ielonarodow ą m asą  tego 
k ra ju  — zw iązki Polonji z Polską n iety lko  nie rozluźniły 
się a le na  nowych zasadach jak  gdyby zacieśniły  jeszcze 
bardziej, jeżeli Po lska i Polonja, k tó re  były kiedyś m atką 
i dzieckiem, s ta ły  się, m ożnaby powiedzieć, s io stram i w te j 
w ojnie —  zasługa w tem  je s t olbrzym ia zarów no jak  wielu 
gorącego serca i tw ard e j woli przywódców Polonji —  rów ­
nież i owego posła polskiej w alki, polskiego budziciela do 
w alki o wolność pow szechną, k tó rym  był Ignacy  M atuszew ­
ski.

M atuszew ski odegrał tę  h is to ryczną rolę w dziejach 
Polonji d latego, że był on mężem stanu  i pub licystą  nie­
tylko p rzerasta jący m  m iarę  w spółczesnych mu polityków 
polskich ale też rozum iejącym  więcej, przew idującym  ja ś ­
niej, m yślącym  odw ażniej niż w szyscy naczelni mężowie 
państw  aljanckich.

Było to  błogosław ieństw em  dla Polonji, że człowiek 
ta k  niezw ykły znalazł się w S tanach  Zjednoczonych w  o- 
k resie  gdy budzić się zaczęła w śród A m erykanów  Pol­
skiego pochodzenia potrzeba szerokiej akcji politycznej; 
trzeba  też przyznać, że w ielu i to  najszlachetniejszych 
przedstaw icieli Polonji lepiej niż ówczesne rząd y  polskie 
zrozum iało kim  był M atuszew ski, dało mu posłuch i poszło 
za nim.

M atuszew ski instynktem  człowieka wyższego ducha, 
nietylko przyw ódcy politycznego ale zarazem  głębokiego 
tw órcy  — a rty s ty  wyczuł odrazu, że em igracja  polska w 
A m eryce, p rzejm ując coraz bardziej język, k u ltu rę  i try b  
życia nowego k ra ju , nie p rzes ta ła  należeć duchowo do pnia 
polskiego, nie za trac iła  odruchów odczuć, tęskno t i u k ry ­
tych sił polskiego genjuszu narodow ego tak , jak  nigdy 
nietylko ich nie za trac ił, ale dał im  w spaniały  w yraz w 
swej tw órczości wielki p isarz angielski Józef Conrad.

Zrozum iał M atuszew ski, że, dzisiejsza Polonja chociaż 
dalsza od Polski, niż em igracja  z p rzed pierw szej wojny, 
m niej już niż ona mówiąca po polsku, czuje polską krzyw ­
dę tak  sam o żywo, jak  kiedyś czuli ją  je j s ta rs i b rac ia  i 
ojcowie, a  siły  do zaradzenia te j krzyw dy pow inna mieć 
większe, niż oni.

Zetknięcie się jego najp ierw  ze ś.p. M aksym iljanem

W ęgrzynkiem , k tó ry  —  .jak M atuszew ski —  życie położył 
w podjętej walce, następn ie  z innym i przyw ódcam i Komi­
te tu  N arodowego A m erykanów  Polskiego Pochodzenia, 
później zaś K ongresu  Polonji, było odnalezieniem  w spól­
nej mowy m iędzy Polską a  Polonja, było odezwaniem się 
w spólnego instynk tu  i podw aliną pracy, w  k tó re j w sp iera­
ły  się naw zajem  gorący p a try jo ty zm  Polonji, oraz — ener- 
g ja , wola czynu, jasnow idzenie polityczne i złote pióro M a­
tuszew skiego.

K om itet N arodowy A m erykanów  Polskiego Pochodze­
nia był terenem , na k tórym  ta  w spółpraca zadzierzgnęła 
się najw cześniej, rozw inęła na jszerze j; był placów ką n ie­
tylko M atuszew skiem u najdroższą, ale tą  zarazem , na 
k tó re j ideologję i p rog ram  w yw arł on w pływ  najw iększy 
i na jbardzie j trw ały .

P rzyczyna tego tkw iła  n iew ątpliw ie w fakcie, że p rzy ­
wódcy i szeregi K N A P P a i M atuszew ski — choć w zajem  
sobie nieznani — byli zaw sze tow arzyszam i broni z pod 
znaku Józefa  Piłsudskiego, że ta k  jak  M atuszew skiego, 
tak  ich dusze żłobiły p roste  i tw arde  praw dy, na k tórych 
oparł P iłsudsk i czyn wyzwoleńczy Polski.

Te przedew szystkiem  praw dy, niezm iennie w ażne i je ­
dynie zbawcze, ilekroć walczyć przychodziło przeciw  p rze­
mocy, opierać się słabości i pokusom obcych, pa trzeć  ja s ­
no na rzeczyw istość, przynosił M atuszew ski Polonji jako 
h asła  nowej w alki o Polskę. Nic dziwnego, że ci, k tó rzy  już 
kiedyś zaufali tym  praw dom , poszli pierw si za nim , że od­
nowili pod inną postacią ten  sojusz, k tó ry  łączył kiedyś 
czyn legjonowy i K om itet O brony N arodow ej w  Am eryce.

Nie znaczyło to oczywiście, aby M atuszew ski zask le­
piał się w jak ie jś p a rty jn e j robocie, aby w obliczu klęski 
całej Polski i niebezpieczeństw  o św iatowym  rozm iarze od­
daw ał się rozgryw kom  party jnym , k tó rem i n ie s te ty  zaba­
wiali się z najw yższą szkodą dla spraw y polskiej różni 
przywódcy em igracji londyńskiej. Tak jak  nauki P iłsuds­
kiego, m ając na  celu dobro w szystkich Polaków, wolność 
i siłę P aństw a  Polskiego skierow ane były do w szystkich 
Polaków i w szystkich ich zw oływ ały pod w spólny sz tandar 
— tak  sam o M atuszew ski, przykładem  P iłsudskiego wie­
dziony głosił w brew różnym  party jn y m  zaślepieńcom  w al­
kę o cele i spraw y w yższe niż in teres i am bicje p a rtji , w al­
kę, w k tó re j szeregach było m iejsce dla w szystkich n a ­
praw dę m iłujących wolność.

To też K om itet N arodow y A m erykanów  Polskiego Po­
chodzenia, podkreślając sta le  sw oje n ierozerw alne związki 
z ideologją Józefa  P iłsudskiego, s ta ł się nie kapliczką p a r ­
ty jną , ekspozyturą jednego jakiegoś kierunku politycznego 
ale kolebką wielkiego ruchu ideowego, k tó ry  w krótkim  
czasie ogarnął ca łą  Polonję.

W tym  ruchu myśl dalekosiężna, nieporów nane pióro,
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niezaw odna w izja  polityczna M atuszew skiego były znów 
aż do o sta tn ie j chwili jego życia źródłem  czynu, za rze­
wiem w alki, niezawodnym  drogow skazem .

K iedy czy tam y dziś p ism a M atuszew skiego, obejm u­
jące przeszło 800 a rtyku łów  (dorobek nieprawdopodobnie 
wielki jak  na  siły  jednego człow ieka) uderza nas przede- 
w szystkiem  to, że M atuszew ski m ówił zawsze praw dę. I  
na tych  pism ach przekonyw ujem y się w łaśnie ja k  s tra sz ­
liwie k łam stw o oplotło spraw ę wolności w te j wojnie, jak  
zbrodniczo k łam ali w alczącym  o wolność i uciem iężonym  
narodom  w szyscy bez w yją tku  przyw ódcy Zachodnich De­
m okracji.

M atuszew ski niew ątpliw ie p ierw szy niety lko  w śród 
Polaków, ale pierw szy w śród w szystk ich  publicystów  
św iata  pow iedział praw dę o isto tnych  celach Rosji, o g ro ­
żącym od niej całem u św iatu  niebezpieczeństw ie.

Kiedy tę  dziś ta k  w szystk im  ja sn ą  praw dę odkryw ał, 
m iał przeciw  sobie nietylko o fic ja lną politykę Stanów  
Zjednoczonych, ale i o rgany  adm in is trac ji, k tó re  dzisiaj z 
takim  trudem  w alczyć m uszą z zalew ającą k ra j szarańczą 
kom unistyczną, a k tó re  w tedy nie rozum iały  bezcennych 
usług  jak ie  M atuszew ski oddaw ał St. Zjednoczonym . Miał 
przeciw  sobie M atuszew ski co gorsze, co bardziej bolesne, 
w ielu w łasnych rodaków , w ielu zaślepionych przeciwników 
w śród Polonji am erykańsk iej i naw et w łasny  Rząd Polski, 
za ję ty  w tedy tłum ieniem  praw dy o a g re s ji sowieckiej, o 
zagroeniu Lwowa i W ilna i o m ęczeństw ie miljonów Po la­
ków, zesłanych na sybirskie stepy.

N iezrażony tem i przeciw ieństw am i i w alką jak ą  z nim 
prowadzono, w k tó re j nie cofnięto się przed najhan iebn iej­
szą potw arzą, M atuszew ski w alczył bronią p raw dy z tą  
sam ą nieustępliw ością, z tą  sam ą odw agą, z jak ą  żołnierz 
polski zdobywał w tedy niedostępne A penińskie szczyty. 
To też podczas k iedy zaślepieni n ienaw iścią p arty jną , 
świadomie dla szaleńczej fikcji w spółpracy polsko-rosyj­
skiej a nieświadom ie poprostu  dla S talina p racu jący  P o la­
cy godzili w cześć żołnierską M atuszew skiego —  żołnierz 
polski k sz ta łtow ał sw oją m yśl w edług jego pism, w edług 
jego w skazań, u rab ia ł sobie sąd o dziejących się w ypad­
kach i u fa ł M atuszew skiem u jak  praw dziw em u wodzowi.

Mc.żna powiedzieć śm iało, że M atuszew ski od chwili, 
w k tó re j P rezyden t R oosevelt zaczął ustępow ać Rosji i u- 
w ierzył w dem okratyzm  S talina -— przew idział i p rzepo­
w iedział w szystko co się stan ie  z Polską, z E uropą, z cela­
mi wojennem i A m eryki i z bezpieczeństw em  tego k ra ju .

Tak jak , w iedziony gen ialną w izją stra teg iczną , p ie r­
w szy zrozum iał on, że jedyną d rogą do uw olnienia E u ro ­
py je s t inw azja północnej A fryki — ta k  samo w iedział 
nieom ylnie że nic oprócz siły  nie zdoła pow strzym ać Rosji 
od grabieży, że więc po pierw szych ustępstw ach  Zachodu 
przyjść musi nieuchronnie haniebna kap itu lac ja , k tó ra  
dokonała się w  Teheranie i Jałcie. W iedział on zgóry do 
czego doprowadzić m usi praw o „veta” w statucie  Narodów 
Zjednoczonych, jak ą  zbrodniczą klęską m usi skończyć p. 
M ikołajczyk, co stan ie  się z w ojskiem  polskiem  jeśli w od- 
powiednej chwili Rząd Polski w  Londynie nie upom ni się o 
jego p raw a i jego przyszłość. P ierw szy, przed w szystkim i

A m erykanam i dostrzeg ł on cień straszliw ego  niebezpie­
czeństw a, chm urę sow iecką zaw ieszoną nad tym  k ra jem  
i dzięki niem u A m erykanie polskiego pochodzenia pierw si 
w tym  k ra ju  podnieśli głos ostrzeżenia, pierw si zaczęli bić 
na  trw ogę.

M atuszew ski w alczył jako  Polak  i w alczył przede- 
w szystkiem  o Polskę. Ale d latego w łaśn ie  że by ł praw dzi­
wym Polakiem , do głębi przen ikn iętym  w ielką trad y c ją  
P aństw a  Polskiego i idei polskiej, w idział on zaw sze sp ra ­
wę polską jako  część w ielkiej spraw y, nad w szystko mu 
drogiej i k tó re j m otyw  pow racał raz  po raz, z nieporów na- 
nem  bogactw em  i solidnością m yśli rozw ijany  w  jego p is­
m ach. Spraw a Polska rysow ała się M atuszew skiem u jako 
część w ielkiej i w ciąż toczącej się h isto rycznej w alki 
dwóch filozofji, dwóch stosunków  do Boga i człow ieka: od­
wiecznej spraw y, odwiecznej w’alki między Zachodem i 
W schodem.

M atuszew ski nie był politykierem , był w ielkim  po lity ­
kiem i jak  w szyscy wielcy politycy — idealistą. D latego 
sp raw a K a rty  A tlan tyck ie j, sp raw a położonego pod n ią  
przez S tany  Zjednoczone i W ielką B ry tan ję  podpisu nie 
były  to  dla niego przejściow e m om enty w jakichś tak tycz- 
no-politykierskich  rozgryw kach, k tó re  m ożnaby ro zs trzy g ­
nąć przez sceptyczny uśm iech, a cóż dopiero przez cynizm. 
M atuszew ski uw ażał, że przyszłość naszego św iata , św iata  
chrześcijańsw a i dem okracji zależą poprostu  od tego czy 
W aszyngton i Londyn pozostaną w ierne podstaw ow ej za­
sadzie cyw ilizacji zachodniej, k tó rą  je s t w ierność danem u 
słowu.

I  dlatego T eheran  i J a ł ta  były dla niego tak  złow różb­
ne, d latego napraw dę uw ażał je  za k lęskę n iety lko Polski 
ale i całej A m eryki.

D ziałalność M atuszew skiego w  St. Zjednoczonych roz­
w ija ła  się w śród Polaków  i Polonji, prow adzona była z 
bezgraniczną ofiarnością  czasu i sił dla spraw y w alki Po­
lonji o Polskę i bezpieczeństw o A m eryki; dla te j spraw y 
M atuszew ski św iadom ie odsunął w szystk ie możliwości 
przem aw iania bezpośrednio do A m erykanów , z k tórych 
ty lko  nieliczni wiedzieli jak ie j m iary , jak iej gen ja lnej in ­
tu icji m ąż polityczny działa w spółcześnie w ich k ra ju .

N ależy więc M atuszew ski do Polski i Polonji zarazem . 
Będzie nazaw sze symbolem duchowej ich w spólnoty, 
tkw iącej u najg łębszych podstaw  instynktu , w ierzeń i t r a ­
dycji i naw et z zan ikającą w śród Polonii znajom ością oj­
czystej mowy nie dającej się zatrzeć.

Ale przedew szystkiem  te raz  i na  cały czas zaczynają­
cej się i coraz w yraźniej nieuchronnej ostatecznej w alki z 
siłam i przem ocy powienien on być dla Polonji drogow ska­
zem, ostrzeżeniem  i hasłem .

Z jego życia pow inna ona brać w zór ofiary, z jego 
pism — w zór p atrzen ia  praw dzie w  oczy, z jego idei wciąż 
pogłębiającą się świadomość, że w alka o Polskę je s t w alką 
o A m erykę, bo obie są tylko częścią jednego św iata  — 
Św iata Zachodu, św ia ta  wolności, św iata  w iary  w Boga i 
człowieka.
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W ROCZNICĘ ŚMIERCI IGNACEGO MATUSZEWSKIEGO
W  pierwszą rocznicę śmierci Ignacego M atuszewskiego został 

m u oddany w  N ow ym  Jorku hołd przyjaciół, współtowarzyszy  
pracy: licznych zastępów, tych, którzy zrozumieli ogrom zasługi 
M atuszewskiego i pojęli ogrom poniesionej przez śmierć jego 
straty.

W  sobotę, dnia 2 sierpnia jako w 1-szą rocznicę śmierci Ig­
nacego Matuszewskiego odbyło się w kościele św. Stanisława na­
bożeństwo żałobne za jego duszę, urządzone staraniem Komitetu 
Narodowego Amerykanów Polskiego Pochodzenia.

N a nabożeństwie obecni byli, poza żoną zmarłego, liczni 
jego przyjaciele i współpracownicy ideowi, wiceprezes Kongresu 
Polonji Amerykańskiej p. Ig. Nurkiewicz, przedstawiciele W y­
działów Stanowych, członkowie Zarządu, Okręgów i Oddziałów 
Komitetu Narodowego Amerykanów Polskiego Pochodzenia ze 
Stanów W schodnich N ew  York i N ew  Jersey, liczni reprezentan­
ci Polonji, oraz „N ow y Świat,” który reprezentował redaktor za­
rządzający jr. Kazimierz Dąmbski.

Po nabożeństwie znaczna część zebranych udała się na cmen­
tarz, gdzie na kam ieniu nagrobnym  złożone zostały wieńce i wią­
zanki od przyjaciół, Zarządu Głównego, Okręgów i Oddziałów 
K N A P P ’A, poczem przemówił ks. proboszcz pułkow nik Tycz- 
kowski i wezwał zgromadzonych do odmówienia modlitwy „A- 
nioł Pański.” N astępnie wzruszające przemówienie wygłosił p. 
H enryk Floyar-Rajchman, którego treść podajemy poniżej:

PR Z E M Ó W IE N IE
P. H EN R Y K A  FLOY AR-RAJCHM ANA

„Pragnąłbym  w tem gronie przyjaciół zebranych u grobu 
W ielkiego Polaka, Ignacego Matuszewskiego, powiedzieć słów 
kilka. W ielu  z pośród nas jest nie pogodzonych z jego śmiercią, 
tak jak niepogodzeni byliśmy rok temu, kiedy od nas odszedł.

Niepogodzeni byli bracia nasi, jego najbliżsi przyjaciele w 
Kraju i choć zahartowani wśród klęsk i ciosów, zadawanych 'N a­
rodowi — buntowali się przecież na wiadomość o śmierci M atu­
szewskiego. N ie chcieli się pogodzić z tym nowym ciosem, ani 
uwierzyć, że śmierć mogła pokonać i stłumić moc tak wielkiego 
ducha. T rudno im było rok temu wierzyć, że to serce potężne 
nie potrali oprzeć się śmierci.

N ie będziemy się w tem gronie zastanawiać, kim był Ignacy 
Matuszewski.

Jak za jego życia, tak i dzisiaj, nazwisko tego wielkiego żoł­
nierza mówi samo za siebie.

Matuszewski bvł iak ten rycerz, który potrafił walczyć, na­
wet opuszczony przez króla i możnych — potrafił walczyć jak ten 
rycerz, w którego usta włożył poeta głębokie słowa:

„Ja walczę o mój kraj. Ja myślę o mym kraju, o którym nie 
myślą król i baronow ie. . . ”

Matuszewski myślał o Polsce. W ielu Polaków myślało o 
swym kraju. Ale On, jak nikt inny, um iał o nim  myśleć i pozo­
stawił wśród nas potężne temi myślami N aukę i Słowo.

Z uczuciem bólu muszę uczynić wyznanie, że te Jego słowa, 
które są i będą dźwignią i skarbem -  tak jak Jego nazwisko jest 
już własnością narodową — nie zostały dotychczas utrwalone. Do­
piero teraz, przy pomocy grona przyjaciół Matuszewskiego, przy­
stępujemy do opracowania i wydania Jego dzieł.

Musimy podołać tem u zadaniu wspólnym wysiłkiem tak dłu­
gim, jak losy naszego życia nam  skolei wyznaczą.

Nazwisko Matuszewskiego mówi samo za siebie. T ak jak 
przemawia ono do nas dzisiaj, niech przemówi — poprzez Jego 
dzieła — do następnych pokoleń.”

GŁOSY PRASY

Dnia 2 sierpnia ukazały się poświęcone pamięci ś.p. Ignacego 
M atuszewskiego dwa artykuły w  nowojorskim  „N ow ym  Świecie" 
zaopatrzone Jego fotografją oraz artykuł w stępny w  detroickim  
„D zienniku  Polskim" i odezwa, Okręgu I. K N A P P ’a, od- 
dajce hołd w ielkiem u mężowi stanu i patrjocie.

W  artykułach tych powiedziano m iędzy innemi:

„Był to człowiek walki, wychowany w twardej szkole Józefa 
Piłsudskiego. Zasługi jego rosną stale w naszych oczach. Prze­
widział niejedno, ostrzegał zawczasu. Rzadko się mylił. N aw et 
jego przeciwnicy uznawali i uznają dziś jeszcze jego zasługi dla 
Polski i ten wielki brak jego od roku w dalszej bezkompromi­
sowej walce o T Ę , co choć dziś niewolna, — N IE  ZG IN ĘŁA !”
, .Człowiek W a lk i” 
artykuł redakcyjny I. M .

„N ow y Świat", 2 sierpnia, 1947 r.

“To co mówił i to co pisał Ignacy Matuszewski w tragicznych 
latach wojny, nie było to tylko proroctwem i nauką nauczyciela. 
Głos jego był gromkim głosem OSKARŻYCIELA. Głos ten słysze­
liśmy po każdej zbrodni dokonywanej na ciele Polski. Równocześ­
nie pokazywał światu na  długo przed czasem zgubne i tragiczne 
skutki każdego błędu politycznego, każdego niedociągnięcia, 
oportunizmu i jawnej zdrady.

U m iał śp. Matuszewski przewidywać na wiele miesięcy czy 
nawet lat naprzód i ważyć wypadki historyczne miarą wielkiego 
polityka. M iał niezwykły talent tłumaczenia i przekonywania. W  
krótkim czasie pracą publicystyczną potrafił pogłębić myśl poli­
tyczną Polonji amerykańskiej.

Z twardej szkoły Józefa Piłsudskiego, i okresu walk o niepo­
dległość wyniósł wstręt do kompromisów, odwagę mówienia lu­
dziom prawdy i wielką gotowość poświęcenia wszystkiego w ży­
ciu w obronie swoich zasad i ideałów.”
,,Ignacemu M atuszewskiem u"
(W  pierwszą rocznicę śmierci)

„N ow y Świat", 2 sierpnia, 1947 r.

„Potężnym swym umysłem spostrzegał od początku na czym 
polega grożące Polsce niebezpieczeństwo. Odgadywał ile jeszcze 
i jak strasznych dopuszczeń ta biedna Polska przejść musi. Orjen-
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tował się jak mało kto inny z Polaków jak bronić należy Polskę 
przed spadającemi na nią ciosami. Wołał, ostrzegał, upominał tłu­
maczył i uczył. Swoich i obcych. Ale te klęski na Polskę spada­
jące tak były straszliwe, tak niezwykłe i tak skomplikowane, że 
z początku mało kto rozumiał te ostrzeżenia. Zamiast pomagać 
mu, zamiast stawać do szeregu i iść za jego myślą przewodnią, 
Polacy, nawet ci najszczerzej Polskę miłujący, przeszkadzali Ma­
tuszewskiemu o ile nie oskarżali i podejrzewali tego najzacniej­
szego najrozumniejszego patrjotę.

Wielkość człowieka poznaje się nie w chwilach największe­
go powodzenia, lecz w chwilach najcięższych doświadczeń. Miał 
tych doświadczeń Matuszewski więcej niż człowiek przeciętny 
znieść może. Nie złamały go, nie zniechęciły, bo nie dla siebie 
lecz dla Polski pracował. Choć serce niedomagało fizycznie, po­
tężny umysł zmuszał to serce do trwania w walce przy nieustępli­
wej wierze w słuszność bronionej sprawy.”
„ B ra k  je d n e g o  z  n a jg o r ę tsz y c h  o b ro ń có w  P o lsk i"
a r ty k u ł  r e d a k c y jn y  „ D z ie n n ik  P o lsk i , D e tr o it , M ic h .

ODEZW A OKRĘGU I-GO KNAPP'A
(w y ją tk i)

„Ze śmiercią Ignacego Matuszewskiego Naród Polski stra­

cił jednego ze swych najlepszych Synów, my zaś ponieśliśmy 
stratę niepowetowaną. . . Zabrakło nam tego, który nietylko 
był naszym nauczycielem lecz i przewodnikiem.

Oświadczamy, że w dalszym ciągu idziemy po drodze wy­
tkniętej nam przez Ciebie, ho nie na to żeśmy szli, hy w poło­
wie drogi się zatrzymać. . . I przyrzekamy Ci, wodzu, że na­
leżycie Twój testament rozumiejąc, wytrwamy wiernie w służ­
bie dla Polski i dzierżyć wysoko będziemy Sztandar Polski por­
wany na strzępy lecz nie skalany. . . przy którym i Ty całe 
Twe życie stałeś.”
Cześć Zasługom Wielkiego Męża i Nieustraszonego Żołnierza

KOM ITET NARODOW Y AMERYKANÓW POLSKIEGO 
POCHODZENIA, OKRĘG NO. 1, D ETROIT, MICH.

Niezwykłej wagi sprawa wydania wyboru pism ś.p. 
Ignacego Matuszewskiego, dzisiaj szczególnie i coraz bar­
dziej aktualna, jest przedmiotem szczególnej troski przy­
jaciół i towarzyszy pracy zmarłego. N a 6 Walnym Zjeździe 
KNAPP’a sprawa ta będzie przedmiotem obrad, które do­
tyczyć będą wyboru dróg i metod, celem uzyskania n ie­
zbędnych do wydrukowania tego wydawnictwa środków.

F A K T Y  I  D O K U M E N T Y
PRAWDA O SOWIETACH
S enat St. Zjedn. chce znać praw dę o Rosji sowieckiej.

W D NIU  21 S IE R PN IA  1947 r. podano w W aszyng­
tonie do publicznej w iadomości tre ść  rap o rtu , o- 
pracow anego przez Służbę P arlam en ta rno -In fo r- 

m acyjną (L eg islative R eference Service) B iblioteki Kon­
gresow ej w  W aszyngtonie na użytek  K om itetu  dla Spraw 
Zagranicznych Senatu  Stanów  Zjednoczonych. Z rapo rtu  
tego, zaty tu łow anego  “W ytyczne rosy jsk iej po lityki za­
granicznej od czasów pierw szej w ojny św iatow ej,” poda­
jem y poniżej szereg  in teresu jących  uw ag. Z aw arte są  one 
w konkluzji końcowej.

R aport zdaje spraw ę z olbrzymich zysków te ry to ria l­
nych, osiągniętych przez Rosję sowiecką w rezu ltacie  d ru ­
g iej W ojny Św iatowej. O bejm ują one w schodnią część Pol­
ski, w schodnią część F inlandii, część P rus W schodnich, 
trz y  państw a bałtyckie (Łotw ę, L itw ę i E ston ię ), B esara- 
bię, północną Bukowinę, U krainę karpacką, Tannu Tuva, 
południowy Sachalin, oraz wyspy K urylskie. Tym sam ym 
te ry to rju m  Sowietów powiększyło się o 260,000 mil kw a­
dratow ych, zam ieszkałych przez 23.000.000 ludzi. N iezależ­
nie od tych tery to riów  zaanektow anych, R osja stw orzyła 
wzdłuż swoich zachodnich i południowo-zachodnich granic 
pas państw -satelitów  pod rządam i “przy jaznem i” dla 
Moskwy.

R aport przypom ina następn ie  pogląd w łaściw y polity ­
kom sowieckim, iż naród rosyjski n ie m ógłby spać spokoj­
nie ani też przew idyw ane przez Lenina “ obwiędnięeie” 
państw a, czyli powolny zanik niepotrzebnych już urządzeń

państw ow ych, nie będzie m ogło mieć m iejsca dopóki U nja  
Sowiecka otoczona je s t przez państw a o nie-sowieckim 
charak terze  społecznym. I  oto w ybitny  uczony sowiecki i 
członek sowieckiej A kadem ii, P . F . Jud in , w  przem ów ieniu, 
k tó re  w ygłoszone zostało  pod egidą sowieckiego M inister­
s tw a Oświaty, a  następn ie  opublikowane w 100.000 eg­
zem plarzach, pow iedział m .in.: “Państw o zaniknie wów­
czas, gdy otoczenie kap ita listyczne  zastąpione zostanie 
przez otoczenie socjalistyczne, gdy niebezpieczeństwo in ­
terw encji i odbudowy kap ita lizm u będzie raz  na  zawsze 
zażegnane.... Tow arzysz S talin  nie pozostaw ił w ątpliw ości, 
że państw o nie zaniknie prędzej, dopóki socjalizm  i kom u­
nizm nie odniosą zw ycięstw a w skali m iędzynarodow ej. . .”

D latego też  obok narzucan ia  rządów  kom unistycznych 
krajom  w spom nianej w yżej “ s tre fy  średn ie j” , Sow iety nie 
spuszczają z oka również k rajów  t. zw. “s tre fy  zew nętrz­
n e j”, t.j. położonych ta k  daleko od Moskwy, że nie m ożna 
im narzucić rządów  kom unistycznych siłą. Jeżeli idzie o 
p rzestrzen ie  kolonjalne, k tórych ludność łączna wynosi 
około 750.000.000, Sow iety podsycają tam  ruchy n ie­
podległościowe i zao p a tru ją  je  w przywódców, zachęca­
jąc przytem  do stosow anie m etod rew olucyjnych. W k ra ­
jach  w pełni suw erennych — n. p. w  F ran c ji — tw o­
rzy  się bądź to  silne i wpływowe p a rtje  kom unistyczne za­
leżne od rozkazów  Moskwy, bądź też  — o ile to  napotyka 
na trudności —  usiłu je  się zyskać w pływ na rządy  przez 
zdyscyplinow ane frakc je  m niejszościowe, k tó re  odegrać 
mogą rolę “języczka u w ag i” przy  balansow aniu głosów 
głównych p a r tji  politycznych.

Czy oznacza to, że Sow iety gotowe byłyby dziś z a ry ­
zykować nową w ojnę? R apo rt cy tu je  pod tym  w zględem



wypowiedzi szeregu  am erykańsk ich  mężów stanu , k tó rzy  
są  zdania, że Sow iety nie czują się gotow e do w ojny i je j 
się obaw iają , —  przynajm nie j narazie .

P rzechodząc do spraw  polityki w ew nętrznej i je j 
współzależności od polityki zagran icznej, ra p o r t s tw ie r­
dza: “W olność słowa, prasy , zgrom adzeń i dem onstracji, 
oraz n ienaruszalność osoby i życia p ryw atnego , p rzy rze­
czone ludności sowieckiej przez konsty tucję  z r . 1936, nie 
zosta ły  zrealizow ane - D y k ta tu ra  p ro le ta r ja tu  by ła  i po­
zostaje  nadal podstaw ą rządu , i w edle słów b. p ro k u ra to ra  
generalnego  Sowietów a obecnie zastępcy  m in is tra  spraw  
zagranicznych, W yszyńskiego, Sow iety są, państw em  no­
wego typu, a  mianowicie, dem okracją d y k ta to rja ln ą .”

“Nowe e lem enty” —  stw ierdza ra p o r t —  “jak  tra d y ­
cja h istoryczna, p a trio tyzm  sowiecki oraz idea solidarności 
Słowian, dodane zosta ły  do rosy jsk iego  kom unistycznego 
w yznania w iary  przed w ojną jak  i podczas w alki przeciw ­
ko “Osi” . Jednakże, mimo owej cienkiej w arstw y  nacjona­
listycznej, ideologja R osji K om unistycznej pozostała ta  
sam a co w pierw szych dniach rew olucji. T eorje p rzew roto­
we M arksizm u i Leninizm u są —  ta k  jak  i wówczas — o- 
ficjalnem i dogm atam i p aństw a kom unistycznego.” H a rr i­
son Salisbury , b. szef b iu ra  U nited  P ress  w  Moskwie, po­
w iada: “Nie m a niczego w dzisiejszej polityce sowieckiej, 
czegoby jakikolw iek carsk i m in is te r ro sy jsk i nie był pod­
pisał obydwoma rękam i jako  jedynej dla R osji zasadniczo 
zdrow ej polityki . . .

“F orm alne  rozw iązanie T rzeciej M iędzynarodów ki”*— 
stw ierdza dalej ra p o r t B iblioteki K ongresow ej — “w cza­
sie trw an ia  śm ierte lnej w alki Sowietów o egzystencję  po­
mogło znacznie w rozw iązaniu  podejrzliw ości św ia ta  bur- 
żuazyjnego. N ie oznaczało to , rzecz ja sn a , końca poszcze­
gólnych narodow ych p a rtji kom unistycznych. Działalność 
rew olucyjna T rzeciej M iędzynarodów ki pow ierzona zosta­
ła  skoordynow anem u działaniu  je j daw nych g rup  składo­
wych. D aw niejsi głów ni członkowie se k re ta r ia tu  kom itetu 
w ykonawczego M iędzynarodówki —- a więc D im itrow , Ma- 
nuilski, Pieck, E rcoli (T ag lia tti) , M arty , G ottw ald —  od­
g ry w a ją  dziś g łów ną rolę w życiu politycznym  ich krajów  
pochodzenia. A podczas niedaw nej konferencji w  Londy­
nie ogólna liczba członków p a rty j kom unistycznych na  ca­
łym  świecie u jaw niona została  cy frą  18,5 m iljonów człon­
ków.”

Z astanaw iając  się nad wpływem, jak i istn ienie bomby 
atom ow ej mieć może na rozw ój polityki rosy jsk iej, rap o rt 
kongresow y dochodzi do wniosku, że dopóki sek re t produk­
cji te j bomby je s t jedynie znany A nglji, A m eryce i K ana­
dzie niew ątpliw ie fa k t ten  je s t czynnikiem  stabilizującym  
w polityce m iędzy m ocarstw am i. Ale co się stanie, gdy 
obydw aj pa rtn e rzy  ew entualnej przyszłej rozgryw ki po­
siadać będą tę  broń najbardzie j niszczycielską? W odpo­
wiedzi na to py tan ie  ra p o r t cytu je słowa prof. A rnolda 
W olfersa, zaw arte  w p racy  zbiorowej p. t. “P o tęga  atom o­
wa i porządek św ia ta”, w ydanej przez In s ty tu t Badań 
M iędzynarodowych przy  U niw ersytecie Y ale. Prof. 
W olfers pisze: “Jeś li i gdy Sow iety — a może i inne je ­
szcze k ra je  —  zdobędą dla siebie możliwość prow adzenia 
w ojny atom ow ej, wówczas is to tn ie  powiedzieć będzie m oż­
na, że w  położeniu m ilitarnym  naszego k ra ju  zaszła zmia-
* Powstanie nowej międzynarodówki zostało ogłoszon e 5  paź- 
dzi er nikli 1947 roku. (przyp . red.)

na iście rew olucyjna.
“ Posiadanie przez R osjan  energ ji atom ow ej,” pisze 

dalej prof. W olfers “będzie m iało potęny w pływ  na  p sy ­
chologię A m erykan  . . . W ystarczy  sobie w yobrazić, jak ie  
w rażenie w yw arłaby  na  naszą ludność m iejską wiadomość 
o pow ażnym  kryzysie  w stosunkach sow iecko-am erykań- 
skich, gdyby sobie p rzy tem  uświadom iono, że nag ły  i n ie­
spodziewany a ta k  atom istyczny  nie leżałby poza g ran ica ­
mi możliwości . . .”

S ta ra jąc  się określić w łaściw ą i na jg łębszą tre ść  po­
lityk i sowieckiej, ra p o r t dochodzi do wniosku, iż “polityka 
R osji sowieckiej —  skuteczna, dynam iczna, pozbaw iona 
skrupułów  i daleka od daw nej w ia ry  w jaw ną dyplom ację 
— je s t syn tezą rosy jsk ie j g eo g rafji, rosy jsk ie j h is to rji i, 
w dużym  stopniu, m arksistow skiej filoziofji. By osięgnąć 
w y tkn ię ty  sobie cel, bolszewicy gotow i są wygrać każdą 
k a rtę , ja k ą  w danej chwili m ają  do dyspozycji lub po k tó ­
re j spodziew ają się najw iększego sukcesu w danej sy tuac­
ji. Może to  być jednego dnia k a r ta  m iędzynarodow a, a in ­
nego dnia narodow a; konserw atyw na lub też  znów rewolu- 
cy jna; ortodoksyjna, m ahom etańska, pan-slaw istyczna lub 
pan-arab istyczna ; cel n iew ątpliw ie liczy się więcej w  
oczach bolszewików, niż środki, jak ie  do niego prow adzą... 
Szczytem nadziei i dążeń komunistów, wedle ostatecznej 
ana izy, jest zarówno dziś jak i za czasów Lenina, całko­
wita zmiana politycznego, ekonomicznego, socjalnego i 
kulturalnego ustroju św iata! u podłoża sowieckiej polityki 
zagranicznej leży pragnienie uczynienia świata bezpiecz­
nym dla komunizmu i sowietyzm u” (Podkreślenia nasze •— 
Przyp . red .)

John  F o ste r Dulles, po powrocie z n ieudanej konfe­
rencji m in istrów  spraw  zagranicznych w Moskwie, powie­
dział: “Nie ulega w ątpliwości, że przywódcy sowieccy ode­
tchnęliby z ulgą, gdyby S tany  Zjednoczone opuściły ziemię 
europejską i odw ołały swoje w ojska do domu. W ówczas 
au tom atycznie oni opanow aliby cały kon tynen t.” A  ra p o r t 
B ibjoteki K ongresow ej dodaje do tego : “Słusznie czy n ie­
słusznie, ale E uropa oczekuje od A m eryki nietylko poży­
czek, ale i przew odnictw a m oralnego. A  po pięciom iesięcz­
nej podróży po A zji (poza R osją sowiecką, B urm ą i In- 
d jam i) redak to r now ojorskiego „T im es” doszedł do p rze­
konania, że, nie ku Rosji sowieckiej, lecz ku A m eryce spo­
gląda A zja z nadzieją, spodziewając się pomocy w  rozw ią­
zaniu swoich problem ów i nowego w zoru życiow ego.”

R apo rt L ib ra ry  of C ongress o Rosji Sowieckiej je s t 
dokum entem , zasługującym  na specjalną uw agę. O praco­
w any przez jedną z najpow ażniejszych in s ty tu c ji am ery ­
kańskich, zw iązanej bezpośrednio z K ongresem  Stanów  
Zjednoczonych, daje on trzeźw ą ocenę tego, czem je s t Ro­
sja Sowiecka i jakiem  niebezpieczeństw em  grozi ona św ia­
tu . J e s t  rów nież jednym  z dowodów otrzeźw ienia poglądów 
społeczeństw a am erykańskiego na Rosję po okresie Roo- 
seveltow skiej polityki kom prom isu i uległości.

FEDERACJA PAŃSTW 
ŚRODKOWO-EUROPEJSKICH

Idea utworzenia federacji państw  środkowo-europejskich, 
leżących pomiędzy Rosją a Niemcami, czyli tak zwanego “M ię­
dzymorza” — od Bałtyku po morze Czarne i Śródziemne — rozwi­
ja się coraz szerzej na terenie Europy i Bliskiego W schodu. Ideje
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te krzewią “Środkowo-Europejskie Kluby Federalne" powstałe 
w Londynie, Paryżu, Brukselli, Jerozolimie i innych miastach. 
Złożone z wybitnych polityków i działaczy społecznych, reprezen­
tują one wolną opinję uciemiężonych przez Sowiety państw  M ię­
dzymorza. Zabierają głos w sprawach organizacji politycznej 
Europy Środkowej, występując zdecydowanie zarówno przeciwko 
imperjalizmowi Rosji Sowieckiej, jako też odbudowywaniu sil­
nych Niemiec.

Poniżej przytaczamy wyjątki z jasnych sformułowań pro­
gramowych wyrażonych przez Środkowo-Europejski Klub Fe­
deralny w Rzymie (marzec 1947):

,,. . . Czyż sytuacja obecna, w  której usiłuje się znow u o- 
szczędzać ,,biedne" N iem cy, dążąc do ich jedności politycznej i 
wzm ocnienia ekonomicznego — nie przypom ina aż do złudzenia  
koncepcji po-wersalskich, rozwianych brutalnie 1 września 
1939 r.?

Biorąc pod uwagę katastrofalne rezultaty takiej polityki oraz 
tragiczne doświadczenia z N iem cam i, w innym i przygotowania 
i wywołania w  ciągu jednego ćwierćwiecza dwóch najkrwawszych 
wojen światowych, stwierdzamy, że:

rzeczywiste rozwiązanie problemu N iem iec, idące po linji 
dobrze zrozumianego interesu zarówno całego świata, jak 
i samych N iem iec  — n i e  l e ż y  w  ponownem  ich 
dźwiganiu do roli czynnika, o który znow u ma się toczyć 
gra, z góry dla świata demokratycznego przegrana, ale w  
takim  rtkształtowaniu rzeczywistości politycznej i gospo­
darczej Europy, w  której gra o N iem cy, jako o bastjon siły 
militarnej i ekonomicznej — d l a  n i k o g o  już wię­
cej opłacać się n i e  b ę d z i e .

jed n ym  z czynników  najbardziej w  tej grze o N iem cy zain­
teresowanych jest Rosja, w  s p ó ł  w  i n  n  a w  wywołaniu 
drugiej w ojny światowej.

T y lko  zdecydowane odsunięcie Rosji do jej właściwych 
granic etnograficznych z l i k w i d u j e  radykalnie 
stałą groźbę stworzenia przez nią z Berlina sowieckiego ba- 
stjonu dalszej ekspansji. Inaczej bowiem pozostanie zawsze 
łatwość podsycania Berlina perspektywą rewanżu i mira­
żem  powtórzenia tym  razem bardziej konsekw entnej próby 
aljansu niemiecko-sowieckiego z lat 1939-1941.

Pomiędzy N iem cam i a Rosją właściwą zam ieszkuje 16 na­
stępujących narodów: albański, białoruski, bułgarski, chorwacki, 
czeski, estoński, grecki, litewski, łotewski, polski, rum uński, 
serbski, słowacki, słoweński, ukraiński i węgierski — narodów, 
które po klęsce totalnego imperjalizmu pangermańskiego popadły 
— z wyjątkiem  Grecji — w  inną, nie m niej od tamtego tragiczną 
niewolę totalnego imperjalizmu pan-rosyjskiego.

W yzw olone z tej niewoli zgodnie z moralnemi nakazami 
Karty A tlantyckiej i Czterech W olności oraz w  interesie 
politycznego i gospodarczego o d r o d z e n i a  Europy 
i świata — narody te, zjednoczone w  suwerennej konfede­
racji, liczącej przeszło 160 miljonów Europejczyków, staną 
się — obok demokracji zachodnich — now ym  czynnikiem  
rzeczywistej równowagi europejskiej.

W  przeciwstawienm do dotychczasowych usiłowań opano­
wania Europy przez imperjalizm niemiecki lub rosyjski, czy przez

oba te imperjalizmy łącznie —
zabezpieczenie prawdziwej wolności każdem u, nawet naj­
m niejszem u narodowi europejskiemu, poczuwającemu się 
do dziedzictwa wspólnej cywilizacji europejskiej i euro- 
pejsko-amerykańskiego pojmowania demokracji politycznej 
— w zm ocni t r w a l e  t en n o w y  układ świata. . . 
Stwierdzamy:

Zarówno powrót do niemieckiej polityki po-wersalskiej, a 
więc do wygrywania odbudowywanych N iem iec, jak i bezwolna 
akceptacja now ych terytorjalnych zdobyczy Rosji lub jej sfery 
w pływ ów  — prowadzić muszą nieuchronnie do narastania nie­
bezpieczeństwa sojuszu pomiędzy M oskwą i Berlinem, zwiastu­
jącego niechybną katastrofę podboju przez nich  całego świata.

Dlatego też — naszem zdaniem  — j e d y n i e :
N iem cy okrojone terytorjalnie, politycznie zdecentralizowa­

ne w  konfederację państw  niem ieckich i ekonomicznie dostoso­
wane do swych w łasnych potrzeb normalnych w  czasie pokoju, 
a zatem nie wzbudzające niczyich apetytów  —

Rosja zepchnięta do swych etnograficznych granic i wresz­
cie —

nasze narody m iędzy N iem cam i a Rosją, związane w  jeden  
organizm polityczny, poparty zdecydowanie i wydatnie przez 
całą Europę i świat prawdziw ie demokratyczny —

dać mogą rękojmię utrzym ania się demokracji w  Europie i 
pokojowego układu świata."

N a terenie Stanów Zjednoczonych powstała w kwietniu 
1946 r. w W aszyngtonie „Federacja Amerykanów Środkowo i 
W schodnio Europejskiego pochodzenia,’’ która ogłosiła wówczas 
swe zasady ideologiczne (patrz Biuletyn Organizacyjny maj- 
czerwiec 1946 str. 23-25). Do Federacji tej przystąpił również 
Kongres Polonji Am erykańskiej, a nawet prezes Kongresu — p. 
K. Rozmarek — został wybrany prezesem Federacji.

Niestety, od tego czasu Federacja nie daje znaku życia i nie 
przejawia żadnej politycznej działalności. Jest to wielka szkoda, 
gdyż wspólny głos Amerykanów, pochodzących z terenów E u­
ropy środkowej i wschodniej, mógłby znaleść tu szerokie echo i 
być wykorzystany politycznie w walce, jaką te narody prowadzą 
o swą niepodległość. Byłoby przeto ze wszechmiar wskazanem, 
by Kongres Polonji jako największa organizacja z podpisanych pod 
uchwałami waszyngtońskiemi, powołującemi do życia Federację, 
wykazali więcej inicjatywy w rozwoju Federacji w Ameryce.

30 SEJM ZW. NAR. POLSKIEGO 
W OBRONIE POLSKI
M E C E N A S  K A R O L  R O Z M A R EK  —  P R E Z E S E M ,
S Ę D Z IA  B. F . G U N T H E R  —  C E N Z O R E M  Z .N .P .

W  ostatnim tygodniu sierpnia 1947 r. odbył się w Cleve­
land, Ohio, 30-y Sejm Związku Narodowego Polskiego. Sejmy 
tej największej polskiej organizacji bratniej pomocy odbywają się 
co 4 lata, a uchwały, powzięte na nich, mają swe duże znacze­
nie w krystalizowaniu się opinji ogromnych mas Polonji amery­
kańskiej.

W  rezolucji politycznej Sejmu zebrani w Cleveland posłowie 
określili swe stanowisko w odniesieniu do szeregu zjawisk życia 
międzynarodowego i spraw wewnętrznych amerykańskich. Na u- 
wagę zasługują następujące ustępy rezolucji:



AG RESJA SO W IE C K A  I N A R Ó D  PO LSK I
Potępiamy bezwzględnie politykę Rosji Sowieckiej, która po 

zagarnięciu w  niewolę policyjną całej wschodniej Europy i części 
A zji, teraz wyciąga ręce po resztę świata i dąży niewzruszenie do 
wywołania rewolucji światowej a tem  samem do zamienienia ca­
łego świata w  kom unistyczne kołonje.

W obec tych zakusów Rosji na naszą niepodległość w zyw a­
m y rząd Stanów Zjednoczonych do przeprowadzenia daleko idą­
cych zbrojeń w  celach obrony naszego kraju przed inwazją wroga, 
wzyw am y do zwiększenia naszej armji i floty, do wzmocnienia  
naszych sił powietrznych i w  końcu do usilnej pracy doświad­
czalnej, celem ulepszenia i wynalezienia now ych środków, któreby 
zabezpieczyły byt i przyszłość ludności Stanów Zjednoczonych. 
Dlatego też w zyw am y do wprowadzenia przym usowej służby woj­
skowej.

P O T Ę P IE N IE  R E ŻIM U  W A R SZ A W SK IEG O  I 
JEG O  W Y SŁ A N N IK Ó W

Bolejemy serdecznie i wyrażamy nasz głęboki żal narodowi 
polskiemu, który po wydostaniu się dzięki aljantom ze straszliwej 
zmory okrutnego hitleryzm u dostał się w  niewolę sowiecką.

Dlatego nie uznajem y obecnego marjonetkowego reżymu 
warszawskiego za rząd Polski, n ie uznajem y tutejszych ambasa­
dorów, konsulów i w ysłanników  tegoż reżym u warszawskiego na 
ziemi amerykańskiej, potępiamy ich działalność wywrotową, dą­
żącą do wciągnięcia Polonji amerykańskiej w  zręcznie zastawio­
ne sidła kom unizm u. Ostrzegamy i w zyw am y wszystkie nasze 
Grupy, G m iny, Okręgi i całą Polonję amerykańską aby stroniła od 
tych judaszowych w ysłanników  kom unistycznego rządu w  W ar­
szawie, aby nie brała udziału w  żadnych przedsięwzięciach przez 
nich urządzanych i aby zachowała godną, patrjotyczną demokra 
tyczną postawę.
U Z N A N IE  PR E Z Y D E N T O W I Z A LESK IEM U  I R ZĄ D O W I 
PO LSK IEM U  W  L O N D Y N IE

W yrażam y nasz łączność serdeczną z tym i bohaterami poza 
granicami Stanów Zjednoczonych jak i na ziemiach polskich, któ 
rzy wypowiedzieli walkę na śmierć i życie ciemięzcom rosyjskim, 
walkę z grabieżcami wolności Polski. T o  też wyrażamy nasze 
iiznanie Rządowi Polskiemu w  Londynie z  Prezydentem  Zales­
k im  i Premjerem gen. Bór-Komorowskim na czele i w zyw am y

ich do dalszych starań, a nadto ze swej strony oświadczamy go­
towość pomocy w  ich pełnej ofiar a żm udnej pracy.

Żołnierzom Polskim, którzy padli na polach Polski, Francji, 
Norwegji, A fryk i, W ło ch  i N iem iec w  obronie Polski, wyrażamy  
naszą cześć. N aszym  żołnierzom polsko-amerykańskim, którzy w  
mundurach amerykańskich walczyli i polegli w  obronie wolności 
dla świata, w  obronie demokracji, wyrażamy nasze słowa najw yż­
szego podziwu i uznania, a naszym  bohaterom związkowym, 
przeszło tysięcznej rzeszy zw iązkowców, którzy położyli swe młode 
życie w  najw yższej ofierze, chylim y nasze czoła.

ŻĄ D A N IE  Z A O STR Z E N IA  PO LITY K I ST . Z JE D N .
W  S T O S U N K U  DO ROSJI

Domagamy się zaostrzenia jeszcze więcej tej polityki zagra­
nicznej Stanów Zjednoczonych, szczególnie w  stosunku do Rosji 
Sowieckiej i wstrzymania dostaw jakichkolw iek, bądź towarów 
i przedm iotów i surowców, któreby mogły być u ży te  przez Rosję 
w  przyszłości przeciwko nam, albo które m ogłyby być użyte  teraz 
przez Rosję do zniewolenia lub ujarzmienia innych mniejszych  
narodów.
SPR A W A  “D ISPL A C E D  PE R S O N S’’ ,

Bolejemy serdecznie nad losem „Displaced Persons", tuła­
jących się niepotrzebnie po zachodniej Europie w  głodzie, chło­
dzie i udręce moralnej podczas gdy znaleźliby wygodne życie i 
staliby się dobrymi obywatelami tego kraju, gdyby otwarto im  
wrota Am eryki. W zyw a m y wobec tego Kongres St. Zjednoczo­
nych, aby w  myśl żądań prezydenta Trum ana przeprowadził jak  
najszybciej prawo, dopuszczające przynajm niej 100,000 uchodź­
ców w ojennych, czyli „Displaced Persons" do tego kraju, i w zy­
wamy organizacje weterańskie, aby swe sprzeciwy cofnęły!

Rezolucja 30-go Sejmu Z .N .P . przyjęta została jednom yśl­
nie przez powstanie, wykazując zgodność poglądów organizacji, 
liczącej przeszło 300,000 członków.

Komitet Narodowy Amerykanów Polskiego Pochodzenia 
przesłał na zjazd depeszę z bratniem i życzeniami pomyślnych 
obrad.

P rezesem  Z .N .P . na następne czterolecie w ybrano po­
nownie p. K arola Rozm arka (prezesa  K ongresu  P o lo n ji), 
cenzorem  (prezesem  Rady N adzorczej) z o sta ł sędzia  B. F . 
Gunther z P ittsburgha.

KRONIKA ORGAN
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO

U D Z IA Ł  PR E Z E SA  K OM ITETU NARODOW EGO  
W  OBRADACH  Z AR ZĄDU GŁÓW NEGO K O N G R E SU  
POLONJI.

P re z e s  H e n ry k  K o g u t, jak o  w icep rezes K o n g re su  P o ­
lo n ji w z ią ł u d z ia ł w  sie rp n io w y m  posied zen iu  Z a rz ąd u  K on­
g re su  P o lo n ji w  C hicago , 111.

6-TY W A L N Y  ZJAZD
6-ty  W alny Zjazd D elegatów  K om itetu  N arodow ego

A m erykanów  P . P. odbędzie s ię  w dniach 8-go (sob ota) i 
9-go  (n iedziela) listopada 1947 roku w salach Domu P o l­
sk iego, 211 Fairm ount A venue, Philadelphia, Pa.

O twarcie Zjazdu nastąp i 8-go listopada o godzinie  
1 no południu. Program  Zjazdu przewiduje dw ie sesje  
zw ykłe  w sobotę 8-go listopada oraz dw ie sesje , zw ykłą  
rano i uroczystą  po południu w niedzielę 9-go listopada.

Gospodarzam i tegoroczn ego  Zjazdu będą członkowie  
Oddziału 8-go w Philadelphii, który pow ołał do życia Ko-



m itet Przedzjazdowy i następujące Komisje: Ko­
misję Gospodarczo-Finansową, Komisję Przyjęć, Komisję 
Prasy i Radja oraz Komisję Mandatów.

Do Zarządu Komitetu Przedzjazdowego weszli pp:
W. Gawrysiak —  przewodniczący, F. Foryś —  wice­

przewodniczący, T. Nowicki —  wiceprzewodniczący, M. 
Dąbrowski —  sekretarz.

W term inie przewidzianym w Statucie Komitetu N a­
rodowego Biuro Zarządu Głównego w New Yorku rozesła­
ło do wszystkich Okręgów i Oddziałów okólnik w sprawach 
Zjazdu i jego organizacji.

We wrześniu r.b. Zarząd Główny Komitetu Narodo­
wego skierował do członków Organizacji wezwanie:

NA 6-TY W ALNY ZJAZD DELEGATÓW KOMITETU
NARODOWEGO AMERYKANÓW POLSKIEGO 

POCHODZENIA 
które drukujemy na pierwszej stronicy Biuletynu.
POSIEDZENIE KOMISJI REWIZYJNEJ 
KOMITETU ORGANIZACYJNEGO M ANIFESTACJI 
NA POLANCE SOKOŁÓW

D nia 13 w rześn ia  w  lokalu B iura  Zarządu Głównego 
K om itetu  N arodow ego A m erykanów  P. P. odbyło się po­
siedzenie K om isji R ew izyjnej M anifestacji na Polance So­
kołów w składzie pp : J . W ojnow ski, J . W olwowicz i A. L. 
Zaleski.

Poza członkam i K om isji R ew izyjnej w  posiedzeniu

D Z I A Ł A L N O Ś Ć  O K R Ę
OKRĘG I-SZY, DETROIT, MICH.

W sierpniu  i w rześniu r.b. odbyły się w D etro it dwa 
posiedzenia międzyoddziałowe w  k tórych  wzięli udział: 
prezes K om itetu  N arodow ego p. II. K ogut i prezes Okręgu 
I-go p. L. Zubel.

Posiedzenie sierpniow e poświęcone było spraw om  przy­
gotow ania Obchodu P ro testacy jnego  w 8-mą rocznicę na­
padu Niemców i Sowietów na Polskę. R efe ra t o obecnej 
sy tuacji politycznej w ygłosił p. H enryk F loyar-R ajchm an 
z New Yorku.

P rezes H. K ogut i prezes L. Zubel odwiedzili w  okresie 
sprawozdaw czym  szereg  Oddziałów w D etro it i wzięli u- 
dział w posiedzeniach Oddziałów 2-go, 4-go, 14-go i 22-go.

Na posiedzeniu O kręgu w dniu 17 w rześnia r.b. w ybra­
no delegatów  na 6-ty W alny Zjazd w Philadelphii. D elega­
tam i zostali pp.: L. Zubel i A. Recław.

N a posiedzeniach Oddziałów, wchodzących w skład 
O kręgu I-go, w m iesiącach w rześniu i październiku w ybra­
no następujących delegatów  na Zjazd: O ddział 2-go — p. 
W . Tuchewicz i pani H. Recław ; Oddział 4-ty  — p. P. B łaż; 
O ddział 14-ty — p. S. M ikołajczak; Oddział 15-ty — panie 
M. M ika i K. W adow ska; Oddział 17-ty —  p. W. S zparaga  
i pani A. Szw akop; Oddział 22-gi — pani F . K urdach.
WIELKI OBCHÓD PROTESTACYJNY  
W 8-MĄ ROCZNICĘ NAPADU NIEMCÓW I SOWIETÓW 
NA POLSKĘ

Staran iem  O kręgu 1-g'O, w niedzielę 28-go w rześnia w 
Domu Polskim  przy ul. Chene i F o res t odbył się masowy 
Obchód P ro testacy jny  w 8-mą rocznicę bestja lsk iego  n a ­
jazdu H itlera  i S talina na Polskę. W ażność Obchodu należy­
cie zrozum iała pa trjo tyczn ie  usposobiona Polonja m etro-

wzięli udział p. A. S. B ielaw ski, przew odniczący K om itetu  
O rganizacyjnego M an ifestacji i p. W. Chybowski, red ak to r 
A lbum u-Pam iętnika z M anifestacji.

K om isja R ew izyjna po szczegółowem przejrzen iu  
książek kasow ych i spraw dzeniu zapisów  buchalteryjnych 
znalaz ła  je  w należytym  porządku, co zostało stw ierdzone 
w spisanym  protokule.
POSIEDZENIE DYREKTORÓW KOMITETU NARODO­
WEGO I PREZESÓW OKRĘGÓW KOMITETU ZE 
STANÓW NEW  YORK, NEW JERSEY I 
PENNSYLVANIA

W zw iązku ze zbliżającym  się 6-tym  W alnym  Komi­
te tu  N arodow ego A m erykanów  P. P. dnia 13 w rześn ia  w 
lokalu B iura  Z arządu Głównego K om itetu odbyło się po­
siedzenie D yrektorów  i Prezesów  O kręgów ze stanów  
wschodnich.

P rzew odniczył Skarbnik  K om itetu N arodowego p. 
A. S. B ielawski. N a posiedzeniu przedew szystkiem  omó­
wiono i załatw iono szereg  spraw  organizacyjnych, zw ią­
zanych z 6-ym W alnym  Zjazdem  w Philadelphii.

Po w ysłuchaniu  obszernego spraw ozdania z dz ia ła l­
ności K om itetu  N arodow ego w okresie ostatn ich  m iesięcy 
i o rgan izacji Obchodu na Polance Sokołów w Somerville, 
N. J . w yłoniła się dyskusja, w  k tó re j zab ierali głos w szy­
scy zebrani.

Z głoszony przez p. J . W ojnow skiego p ro jek t w ybicia 
specjalnej odznaki poddano w stępnem u rozpatrzen iu .

G Ó W  I O D D Z I A Ł Ó W
polji detroiekiej i olbrzym ia sa la  Domu Polskiego była 
w ypełniona po brzegi. W obchodzie wzięło udział ponad 
2000 osób. D la w ielu zabrak ło  m iejsca.

Obchód zag a ił p. L. Zubel, przew odniczył p. S. T ro ja ­
nowski, sek re tarzow ał p. L. T analski. Podniosłą inw okację 
w ygłosił ks. dr. Jasińsk i.

Przem ów ienia w ygłosili: p. H enryk  K ogut, prezes Ko­
m ite tu  N arodowego A m erykanów  Polskiego Pochodzenia; 
p. M ieczysław Jach im ski w im ieniu m ayora Je ffr ie sa ; sę­
dzia T adeusza M achrowicz, prezes W ydziału Stanow ego 
K ongresu Polonji, były lcongresm an Jan  B. Sosnow ski; adw. 
F ranciszek  W azeter, prezes now ojorskiego W ydziału K on­
g resu  Polonji i gen. W incenty Kowalski, bohater pierw szej 
i drugiej w ojny św iatow ej.

Mówców rzęsiście oklaskiw ano, a szczególniej gen. Ko­
walskiego, któremu zgotowano prawdziwą owację, gdy za­
kończył przemówienie.

Poza przem ów ieniam i p rogram  Obchodu obejm ował 
w ystępy arty styczne : panny L. K iszłow skiej, k tó ra  przy  
akom paniam encie prof. K. Obecnego odśpiew ała chorał 
U jejskiego „Z dymem pożarów ” i Moniuszki “Pieśń Po­
k u tn ą” ; p. St. Milewicza, k tó ry  odśpiewał „Prośbę P ie ­
ch u ra” St. N iewiadom skiego i pieśń żołnierską „K arpacka 
B rygada” oraz deklam ację p. H. Milewiczowej w ierszy He- 
m ara : „H ejnał K rakow ski” i „K artk a  od żołn ierza” o W ar­
szawie.

P rezes K om itetu N arodowego A m erykanów  P. P. p. 
H enryk K ogut, przem ów ił pierw szy.

O m aw iając sy tuację  w ytw orzoną w dwa la ta  po w oj­
nie podkreślił w konkluzji, że jakkolw iek: „Mówi się 
w prawdzie o trudnościach w stosunkach am erykańsko-



sowieckich, a le nie głosi się praw dy, że Sow iety już w łaści­
wie w ojnę A m eryce w ypow iedziały.” Zadaniem  K om itetu  
N arodow ego je s t głoszenie praw dy o tern w  społeczeń­
stw ach polskim  i am erykańskim . W trag iczn ą  8-m ą roczni­
cę w ybuchy wojni pow inniśm y sobie zdać z tego  spraw ę 
w szyscy —  a nadew szystko ci od k tó rych  zależą przyszłe 
losy A m eryki i Polski i wolność św iata .

Mowa P rezesa  K oguta w ysłuchana była w skupieniu i 
oklaskiw ana.

N astępną mowę w ygłosił P rezes W ydziału N ow ojor­
skiego K ongresu Polonji adw. F ranciszek  J . W azeter, pod­
k reśla jąc  obowiązki A m erykanów  Polskiego Pochodzenia 
w w alce z kom unizm em  i niespraw iedliw ością.

Mowa adw. W aze te ra  p rzy ję ta  zosta ła  hucznem i ok las­
kam i.

Sędzia M achrowicz m ówił o roli i zadaniach A m eryka­
nów Polskiego Pochodzenia w stosunku do Polski.

„Pouczać pow inniśm y A m erykanów  o niebezpieczeń­
stwie, k tó re  grozi św ia tu  od bolszewizmu —  nie w ątpić 
nam  i trac ić  na siłach, ale śm iało dopom inać się spraw ie­
dliwość dla P olski.”

Cięte przem ów ienie w ygłosił były  kongresm an Ja n  B. 
Sosnowski, k tó ry , gdy w spom niał o „szczurach” bolszewic­
kich, g rasu jących  w śród Polonji — sala  trz ę s ła  ię od oklas­
ków.

PR ZEM Ó W IEN IE GEN . W. K OW ALSKIEGO
Przem ów ienie program ow ego mówcy G enerała W incen­

tego  Kowalskiego, b. dowódcy I-e j D ywizji Iegjonów  Pie­
choty podajem y poniżej w  w y ją tkach :

Rodacy! Proszono mnie by przem ówić do W as na tem at 
8-ej rocznicy w ojny niem iecko-polskiej 1939-go ro k u ......

Gdy m am  tu  gaw ędzić z W ami, o tym  dram acie Polski 
w  1939 roku, to  nie mogę się oprzeć w zruszeniu, że jestem  
m iędzy kolegam i, tow arzyszam i doli i niedoli żołnierskiej, 
k tó rzy  w iedzą, co to  je s t w alka i je j tru d y  i znoje, i ofia­
ry , naw et krw awe....

W ojna niem iecko-polska nie była d ram atem  zam knię­
tym  w sobie. M iała ona sw oją genezę w okresie p rzed­
w ojennym , ciąg  dalszy w czasie w ojny św iatow ej, pozorne 
tylko zakończenie w ojny i —  pseudo pokój. Mówię pseudo 
pokój, bo ten  d ram a t trw a  do dziś....

Bezpośrednio przed w ojną nie tylko Niemcy, a le i Ro­
s ja  sow iecka szykow ały się do w ojny o podbój św iata. Roz­
poczęły N iem cy pierw si tę  wojnę. Dlaczego ? Bo szybciej 
byli gotow e sw ą m aszyną w ojenną....

W y dobrze znacie i pam iętacie ten  czas, k iedy dzwony 
biły  na alarm , kiedy krw ią serdeczną ociekał cały  nasz k ra j, 
w alcząc o bezpieczeństwo swoje i zachodnich dem okracji. 
W alczyli wszyscy. N ietylko mężczyźni, ale i kobiety i dzie­
ci. W alczyli we w rześniu 1939 roku i w czasie trw an ia  w oj­
ny św iatow ej. W arm ji podziem nej w Polsce, na  polu bitew  
na Zachodzie i w obronie Londynu, walczyli na Bliskim 
W schodzie i w A fryce. Polska je s t w iernym  ołnierzem  i 
walczy o pokój i bezpieczeństw o nie ty lko swoje, ale i ca­
łego św iata....

N iem cy zostały  pobite. D aw ny w róg — R osja sowiecka 
— w zięta na sprzym ierzeńca, podkarm iona, uzbrojona i po­
w iększona te ry  to r ja ln ie  we W schodniej a  częściowo i Za­
chodniej Europie, s ta je  się groźną w ojenną potęgą im perja- 
llistyczną. S ta je  się z pow rotem  w rogiem  pokoju św iata....

W y, Polon ja  A m erykańska, a  szczególniej Kom. N ar. 
Am. Polskiego Pochodzenia, w idzieliście to  niebezpieczeń­

stw o i ostrzegaliście  polityków  ta k  polskich ja k  i am ery ­
kańskich, w idzieliście to  swoim instynk tem  i m ądrością  po­
lityczną.

W idzieliście to , co politycy am erykańscy dopiero dziś 
w idzą.

D latego P olonja A m erykańska, szczególnie W y, K na- 
powcy, zdaliście egzam in i zasługujecie na  zau fan ie  św iata  
politycznego am erykańskiego....

W dobie obecnej cały  św ia t już słyszy alarm , że w róg 
zag raża  i zadaje  g w a łt wolności narodów  niety lko  Polsce, 
niety lko całej E uropie, n iety lko na Bliskim i D alekim 
W schodzie, ale i tu  w A m eryce....

Z w iarą  mówię do W as te  słowa. W y to najlep iej rozu­
miecie. W y to najlep iej odczuwacie, W y, w iara  bojowa, Wy 
Knapowcy, W y Polonja A m erykańska......

Zebrani uchw alili, rezolucję s tw ierdzającą  m.in. pełną 
lojalność dla S tanów  Zjednoczonych, poparcie K ongresu 
Polonji A m erykańskiej, żądającą  przyw rócenia Polsce ziem 
wschodnich i p rzyznania je j na  s ta łe  ziem odzyskanych 
oraz zniesienia „praw a V eta” w OZN.

Rezolucję podpisaną przez S. T rojanow skiego, L. Ta- 
nalskiego, A. Recław a, Felicję Dodatko, St. Mike, A leksan­
drę Szczepanikow ą i W ł. Tuchewicza w ysłano do W ashing- 
tonu.

OKRĘG IV, N E W  YORK
10 października r.b. w  lokalu B iura  Głównego Z arzą­

du w N ew  Y orku odbyło się posiedzenie O kręgu 4-go Ko­
m ite tu  Narodowego. Przew odniczył p rezes W. Leon Za­
leski. N a posiedzeniu w ybrano delegatów  O kręgu na  6-ty 
W alny Z jazd w Philadelphii.

ODDZIAŁ 3-CI, N E W  YORK, N. Y.
O ddział 3-ci K om itetu  N arodowego A m erykanów  P.P. 

u rządził dnia 17 sierpn ia  r.b. Obchód Sierpniow y w audy­
to r jum  szkoły W ashington Irv in g  p rzy  Irv in g  P lace w 
New Y orku.

Przew odniczył P rezes 3-go Oddziału inż. K. K ałucki. 
Przem ów ienia w ygłosili pp: red ak to r K. K aw czynski, n ie­
dawno przybyły  do S tanów  Zjednoczonych, red ak to r n a ­
czelny “Nowego Ś w iata” I. M orawski i prof. H. Liwacz.

ODDZIAŁ 25-TY, BROOKLYN, N . Y.
Dnia 19-go w rześn ia  r.b. w  Domu N arodow ym  -w 

Brooklynie przy  ul. P rospect odbyło się posiedzenie Od­
działu 25-go K om itetu  N arodowego A m erykanów  Polsk ie­
go Pochodzenia.

P ierw sza część posiedzenia by ła  pośw ięcona za ła tw ie ­
niu bieżących spraw  Oddziału; w drugiej części posiedze­
nia odczyt na te m a t aktualnych zagadnień politycznych 
w ygłosił p. H enryk F loyar-R ajchm an.

OKRĘG 5-TY, N EW  JE R S E Y  
ODEZWA OKRĘGU 5-GO W  8-MĄ ROCZNICĘ N A JA Z ­

DU N IEM IEC K IEG O  I SOW IECKIEGO NA PO LSK Ę
Jersey  C ity — O kręg 5-ty  K .N .A .P.P. wzywa w szyst­

kie oddziały i ca łą  m iejscow ą Polonję, aby urządzano w ie­
ce p ro testacy jne w ósmą rocznicę tra g e d ji N arodu Polskie­
go.

Pow inniśm y pam iętać, że m ęczarnie przeżyw ane przez 
N aród Polski nie są  dla nas obce i że, aby zdobyć pełną 
niepodległość i suw erenność Polski, potrzeba w ysiłku całe­
go społeczeństw a polskiego.

T. Socha, prezes 
J . M. Wolwowicz, sekr.
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LIST POŻEGNALNY PREZESA Z. BANKI
Szanowni Obywatele! Żałuję mocno, że listownie muszę 

pożegnać Was jak również resztę kolegów, z którym i od 
powstania Okręgu 5-go KNAPP, w m iarę moich zdolności, 
wspólnie pracowałem.

W arunki tak  się ułożyły, niezależnie od moich planów, 
że muszę o kilka tygodni wcześniej opuścić Jersey City 
aniżeli zamierzałem. Wierzcie mi, że ze szczerym żalem o- 
puszczam Was wszystkich, z którymi większą część życia 
spędziłem. Okres ten pozostanie na zawsze w mojej pamię­
ci i mam nadzieję, że i Wy czasem o mnie pomyślicie.

Mam nietylko nadzieję, ale pewność, że dla naszej 
wspólnej sprawy w walce o wolność narodu polskiego nie 
ustaniecie. Nie żegnam Was, bo mimo przestrzeni, która 
nas dzielić będzie, duchem zawsze pozostanę z Wami.

Wasz jak  zawsze 
Z. Banka 

POSIEDZENIE OKRĘGU 5-GO 
Jersey City — W niedzielę 17 sierpnia w Domu Pol­

skim 22 Liberty Ave., Jersey City, odbyło się posiedzenie 
okręgu 5-go KNAPP. Posiedzenie przeprowadził wicepre­
zes T. Socha z Paterson. Po odczytaniu protokółu z po­
przedniego zebrania, sekretarz okr. J . M. Wolwowicz od­
czytał pożegnalną korespondencją odchodzącego prezesa 
okr. 5 Z. Banki, który na stałe przeniósł się do Miami, Fla.

Zapadła jednogłośna uchwała, aby odchodzącego pre­
zesa Okr. 5 KNAPP zastąpił do czasu następnych wyborów 
wiceprezes T. Socha z Paterson, N. J.

19 września r. b. w Domu Polskim przy ul. Liberty 
odbyło się miesięczne posiedzenie Okręgu 5-go. Przewod­
niczył Wiceprezes T. Socha. Wybrano delegata na 6 Walny 
Zjazd Komitetu Narodowego. Delegatem został p. Stefan 
Wolwowicz.

B. min. W. Korsak wygłosił odczyt, w którym  przed­
stawił i omówił obecną sytuację polityczną.

ODDZIAŁ 5-TY, PASSAIC, Ń. J.
OBCHÓD SIERPNIOW Y

Obchód Sierpniowy, urządzony staraniem  Oddziału 
5-go Komitetu Narodowego Amerykanów P. P. odbył się 
dnia 10 sierpnia w Domu Ludowym przy ul. Monroe w 
Passaic, N. J.

Obchód zagaił Prezes miejscowego Oddziału KNAPPa 
p. Jan  Bednarz, powołujże na przewodniczącego p. Stefana 
Myślinskiego i na sekretarza p. Józefa Golenia.

Wzniosłą inwokację wygłosił ks. J. Kuzieja.
Programowymi mówcami byli ks. Franciszek Kowal­

czyk, proboszcz parafji MBR w Passaic i Dr. Bolesław 
Bystrzyc z New Yorku. Ponadto przemawiali ks. misjo­
narz Filip Dachowski, były poseł na Sejm Rzeczypospoli­
te j i p. Franciszek Łukomski, sekretarz Oddziału 5-go 
KNAPPa.

*  *  *

Na posiedzeniu Oddziału 5-go Komitetu Narodowego 
odbytym w dn. 28 października przeprowadzono wybory de­
legata na 6-y Walny Zjazd. Delegatem został sekretarz 
Oddziału p. F. Łukomski.

ODDZIAŁ 9-TY, JERSEY CITY, N. J.
Dnia 25 września r.b. w Domu Polskim, 355 Grove 

Street, Jersey City, N. J. odbyło się zwykłe, miesięczne 
posiedzenie Oddziału 9-go Komitetu Narodowego.

P R I N T E D  I N  T H E  U N I T E D  ST A TES  O F A M E R I C A

Przewodniczył Prezes Oddziału p. K. Karczewski.
Przeprowadzone zostały wybory delegatów Oddziału 

na 6-ty W alny Zjazd.
Odczyt na tem at “Dzisiejsze zagadnienia polityczne” 

wygłosił p. W. Jędrzejewicz.
ODDZIAŁ 56-TY, ELIZABETH, N. J.

Staraniem  Komitetu Narodowego Amerykanów Pol­
skiego Pochodzenia dnia 28-go września r.b. w Domu Na­
rodowym w Elizabeth, N. J. odbył się obchód, poświęcony 
upamiętnieniu bohaterskiej obrony narodu polskiego w 
1939 roku.

Obchód zagaił Prezes Oddziału p. J . Wojnowski i po 
odegraniu hymnów amerykańskiego i polskiego program o­
we przemówienie wygłosił ks. L. Makulec z New Yorku.

Po odśpiewaniu “Roty” i wysłuchaniu przemówień 
miejscowych mówców, zebrani jednomyślnie uchwalili rezo­
lucję, k tórą Prezydjum przesłało do sekretarza stanu M ar­
shalla.

OKRĘG G-TY, PHILADELPHIA, PA.
ODDZIAŁ 8-MY, PHILADELPHIA, PA.

Dnia 20 września r.b. w Domu Polskim przy ul. Fair- 
mount w Philadelphii odbyło się posiedzenie Oddziału 8-go 
poświęcone specjalnie sprawom 6-go Walnego Zjazdu De­
legatów Komitetu Narodowego Amerykanów Polskiego 
Pochodzenia.

Przewodniczył Prezes A. Kwinciński, sekretarzował 
p. M. Dąbrowski. W posiedzeniu wzięli udział, poza człon­
kami Oddziału 8-go, p. Eleonora Szczawińska, sekretarka 
generalna Zarządu Głównego, p. Zbigniew Spotowski z 
Biura Zarządu Głównego z New Yorku, oraz p. Wacław 
Kulygowski, Prezes Oddziału 10-go w Camden, N. J.

Zebrani omówili całokształt spraw, związanych z or­
ganizacją 6-go Walnego Zjazdu, którego gospodarzami są 
członkowie Oddziału 8-go w Philadelphii, powzięli szereg 
postanowień dotyczących prac przygotowawczych i powo­
łali do życia Komitet Przedzjazdowy i jego Komisje. Skład 
Zarządu Komitetu Przedzjazdowego opublikowaliśmy po­
wyżej.

ODDZIAŁ 10-TY, CAMDEN, N.J.
ŚP. PIOTR LIWOCH

Dnia 4-go października zmarł w Camden, N. J . P iotr 
Liwoch, zasłużony działacz niepodległościowy, członek 
Oddziału 10-go Komitetu Narodowego Amerykanów P. P.

W uroczystościach pogrzebowych Zarząd Główny Ko­
m itetu Narodowego reprezentował Dyrektor T. Nowicki. 
Przemówienie pożegnalne od Komitetu Narodowego Ame­
rykanów P. P. wygłosił nad grobem p. W. Gawrysiak z 
Philadelphii.

Na ręce Prezesa Oddziału 10-go, którego śp. Piotr 
Liwoch był członkiem, Zarząd Główny Komitetu przesłał 
następującą depeszę kondolencyjną: ^ q  
Mr. W. Kulygowski '
2420 S. 7th S treet
Camden, N. J. 4 j* y W06U-

Niestrudzonemu działaczowi*" *m§^miJflM#:iowemu i 
zasłużonemu członkowi Komitetu Narodowego ś.p. P iotro­
wi Liwochowi hołd pośmiertny składa Zarząd Główny Ko­
mitetu Narodowego Amerykanów Polskiego Pochodzenia.

Henryk Kogut, Prezes 
Eleonora Szczawińska, Sekr.

BY T11E W H I T E  EAGLE P R I N T I N G  C O M P A N Y ,  T R E N T O N ,  N .  J .
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